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rtedafctor < lego sastępea przyjmuje 
od godziny 1 do 2 po południu. 
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Od d n i * I atycui la I M t r. m u i n o r a t t 
wn le jacowa i prz4w»tk« pccstowa wy 
tosi 3 i i . 60 gT. mlea. tub 7 iL kwart. 

(prey zapłacie agory) 
P i u n m e n t a u g n n l n u 1 O. t t |T . 
a r tyku ły nadesłane oe» osnaczenla ho­
norarium uważana aa aa bez płatu 

Rękopisów zarówno użytych l a * 1 od 
rzuconych redakcja nie zwraca. 

*ok X. Nr. 321 

CKNY O G Ł O S Z E Ń . 
Przed teamem t J. l-aza strona 40 gr . 
ca w. m-m i t a m sta. 6 łam, w tekście 
40 g r . oekrologl 2b g r . awycz. U gr. 
strona 1U łamów drobne U! gr. aa wy­

raz, dla poszukujących pracy II- g r . 
najmniejsze ogłoszenie U2Ł gr.. dla 

oezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc d r o t e j : ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowe o 10U proc drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem ii zŁ— 
C e n y o g ł o s z e ń n i e d z i e l n y c h sa o 

25 procent d r o ż s z e . 
Za termin druku i tresc ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

I f r . 68009. 

tćdź. czwartek, 22 ustooada 1934 r. 

Innych mordował — a drży o własne życie. 

ROZWIANY NIMB MACZUGI 
Potworna zbrodnia. 
Matka spaliła swe dziecko 

Groźny bandyta zamienił się w pokorne „ n i e w i n i ą t k o " 
Przeworsk 22.11 Ob-ijn'e dopt.ro I niach. Motyka na widok ra.,lc/i««rtv;* 

Wychodzą iiajaw szczegóły ujt^ia groź-I nabojów przyznał się, ż» Macrutii 
nego bandyty Maczugi, który od s*.ere- ukrywa się u nhgo 
gu miesięcy był postrachem kUku powa wskazując równocześnie da arieto* krv 

D 2 b e z s k u t c c z n e i rev* >|i u u^tk' jówki, znajdujące się w A%MCV ood 
w Rozbozu, policja otoczyła dom i>vie- | niewykończoną połową domu o *t<rej 
go kompana Maczugi, b t a ń h f o w a Mory 
ki, napoły niewykończony, stojący x v , 0 

lu 3 kim. od miasta. Pomrze o ior.i go­
spodarza przystąpiono do «evw/ji-

Rewizja dału wynik «:n&5/ic«var,y. 
Pod słomą w kącie .naiezlcn.t kilku n a 
gazynów z nabojam- kaia^tia Maussr. 
Bkradz'oncgo przez Maczugę 1 Świsz­
czą w Białobrzeżkacb. Cył tr pr /cłono 
w y zwrot w toczących sie d >. 'nd'e-

wejście prowadziło z -zewnątrz n- ez 
j psią budę. Przystąpiono więc do "ekirnl 
towania" Maczugi z tej wielce ,:i>t!;ysło 
wej kryjówki, podobnej zresztą ć» dru­
giej jego kryjówki mieszczącej się w 
studni w Rozdożu. 

1'sunlcto psa z budy, odstawiono, drzwi­
czki i wieko, poczem dano kilka strzałów ka­
rabinowych do otworu, który jednak byl za­
słonięty pierzyną, pod którą spal w nocy 

Marki pocztowe z jedwa., 
ukażą się w sprzedaży w przyszłym tygodniu. 
Tokio, 22,11 Rząd japoński przygoto 

Wujo wydanie serji marek pocztowych z 
jedwabiu. Marki te ukażą się w sprzeda 
ży w początkach r. 1935. Będą one za­
wierały 

szereg ilustracyj 
t dziedziny procesu produkcyjnego w 

jedwabiu. Poza propagandą na rzecz je I £IZTJ ' P i-' p u f y flak0nik z w o d y 

dwabiti. która m hvó w tL™Au\!l koU>™^h a w kieszeniach ubrania znale-dwabiu, która ma być w ten sposób zre 
alizowana, rząd japoński przewiduje po 
ważne zwiększenie korsumeji tego su­
rowca, niezbędnego dla wyrobów no­
wych znaczków pocztowych. 

bandyta. Ponieważ tędy nie można było wy­
dostać bandyty, który siedział cicho, kazano 
Motyce wykopać wewnątrz domu otwór do 
piwnicy, przez który następnie dano 

kilka strzałów karabinowych. 
Skutek byl nadspodziewany. Maczuga zaczął 
głośno krzyczeć, ażeby nic strzelać, gdyż 
podda się dobrowolnie. Polecono mu zatem 
wystawić przez otwór ręce, za które wycią­
gnięto go z kryjówki, poczem skuto kajdan­
kami. 

W kryjówce znaleziono posłanie z pie­
rzyny, walizkę ze zrabowaneml ubraniami i 
bieliznę oraz arsenał bandycki: 
nabity karabin Mauser?. wraz z kilkudziesię. 
cioma nabojami, nabity pistolet „F. N." 7.65 
lnilim., nabity pistolet Mausera z nabojami 
i t. p. — M. 1. znaleziono także zloty zegarek, 
czapkę wojskową z odznaką sierżanta, słu­
żącą prawdopodobnie do przebierania się, 
skórę na trzewiki, rozkład jazdy pociągów, 
kalendarzyk, portfel, pusty flakonik z wody 

w piecu żelaznym. 
DĄBROWA GÓRNICZA, 22. 11. — Wła 

dze policyjne w Zagłębiu wykryły potworną 
wprost zbrodnię, która wywołała wstrząsa­
jące wrażenie. 

Zbrodni dokonała mieszkanka Bąbkowic, 
20-letnia Stefanja F., panna, przy czynnym 
współudziale swej koleżanki, Cecylji G., wła­
ścicielki kawiarni w Dąbrowie przy ul. Kołłą­
taja 44. 

Stefanja F., chcąc 
ukryć swą hańbę, 

przyjechała do swej koleżanki w Dąbrowie 
i tutaj, za jej namową, wezwały akuszerkę, 
która dokonała niedozwolonego zabiegu. 

Jakież było jednak przerażenie kobiet, 
gdy urodziło się żywe i zupełnie zdrowe dzie­
cko. c . 

Chcąc za wszelką cenę uniknąć kompro. 
mitacji, kobiety opracowały plan potwornej 
zbrodni, który niestety wykonały. 

Zbrodnicza matka własnoręcznie 
udusiła swoje dziecko, 

poczem wspólnie z G. zwłoki niemowlęcia 
spaliły w żelaznym piecu. 

O zbrodni drogą poufną dowiedziała się 
policja, która aresztowała obydwie kobiety 
i przeprowadziła rewizję w mieszkaniu wła­
ścicielki kawiarni. W piecu znaleziono jeszcze 
szczątki trupa, rtectrawione zupełnie przez 
ogień, które stanowią dowód strasznej zbro­
dni. 

Aresztowane, wraz z dowodami, przeka­
zano władzom sądowym. 

DZIECKO W PŁONĄCEJ ZAGRODZIE. 
WIELUŃ, 22, 11. — We wsi Drobnice, 

gm. Radoszewice, wybuchł pożar w zabudo­
waniach Cyra Jana, który podsycany silnym 
wiatrem objął w jednej chwili całą zagrodę. 

W czasie ratowania mienia pozostawione 
zostało przez zapomnienie 4-letnie dziecko, 
które spaliło się żywcem. 

Spłonął dom mieszkalny, obora i szop; 
oraz pewna ilość zboża i narzędzia rolnicze 

Znam enne ośw adczetiie ks- biskupa dr. Barras'a. 
I 

Berlin, 22*11 Zgromadzenie Akcji 
Katolickiej" w pałacu sportowym przy 
brało rozmiary olbrzymiej manifestacji 
katolicyzmu w Berlinie. Około 30 tys. 
uczestników wypełniło szczelnie sale u-
dekorowaną flagami papiesklerai. P r / y 
trybunie ustawiono dwie flagi o bar­
wach państwowych- Na manifestację 
przybyły formacje młodzieży katolic­
kiej z przeszło 

200 sztandarami i transparentami zwiaz 
kowerai. 

Obecny był również biskup diecezji ber 
lińskie] dr. Barres z infułatem kapituły 
ks. dr. Steinemanncin-

Przemawiało szereg mówców, m. in 
biskup Barres, który zaprzeczył katego 
rycznie jakoby w Niemczech upadł duch 
religijny. 

Podziękowanie za okazana troskę. 
Prezes Zw. Inwalidów u wicemin. Piestrzyńskiego. 
WARSZAWA, 22.11 Podsekretarz stanu w Ministerstwie Opieki Społecznej dr. Eu 

genjusz Piestrzyński przyjął w dniu wczo­
rajszym prezesa Związku Inwalidów Wojen 
nych Rzeczypospolitej Polskiej pos. Wagne 
ra, który przybył do p. ministra, aby zło­
żyć mu jmienlem świata inwalidzkiego po 
dziękowanie za okazaną troskę 

o dolę inwalidów wojennych. 
Podziękowanie to pozostaje w związku 

z mającem ukazać się w dniach najbliż­
szych rozporządzeniem Rady Ministrów, 
które przywraca pewnym inwalidom z ar-

mij b. państw zaborczych uprawnienia, ja 
kie posiadali przed wejściem w życie dekre 
tu Prezydenta RP. z dnia 28 października 
1933 r. rozporządzenie 

przywraca zaopatrzenia pieniężne 
tym kategorjom inwalidów w wysokości 
zaopatrzenia dla inwalidów, którzy dozna­
li uszkodzenia zdrowia naskutek służby w 
wojsku polskiem, w formacjach wojsko­
wych polskich, oraz w walkach orężnych 
przeciw państwom zaborczym i nieprzyja­
cielskim o niepodległość Polski. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
trzydziestej ósmej serji za uważne czytanie. 

Patrz str. 2-ga. 

Wypadek ria moście paryskim 

t- .:• i l f t f f l 

ty tych dniach na moście paryskim Not re Dnme autobus pragnąc ominąć wóz 
samochodowy wpadł na kamienną barjerę mostu zrywając ją na przestrzeni kil­
ku metrów. Szoferowi udało się Jednak w ostatniej chwili zatrzymać wóz dzięki 
czemu nie doszło do katastrofy podobnej do tej Jaka wydarzyła sie niedawno 

i pod Sadownen*. 

ziono cztery pięciogroszówki oraz paczkę ty 
tonlu kresowego, co świadczy, że bandycie 
już źle się powodziło. 
Ubrany by« w garnitur zrabowany w Prze­
worsku nauczycielowi Hermanowi Bieńkow­
skiemu, tuż przed napadem u Hor~teina 1 Ry­
backiego. 

LIST DO MINISTERSTWA. 
Przy Maczudze znaleziono Ust, pisany 

przezeń i zaadresowany do ..Szanownego 
ministerstwa sprawiedliwości", a podpisa­
nego takie przez Kołodzieja, w liście tym 
pisze bandyta, & ,tylka dziwnym zbiegiem 
okoliczności wszedł na drogę występku" 
i obecnie nie może spocząć, bo ścigany 
jest jak pies przez policję. — Prosi następ­
nie o zaniechanie przeciw niemu pościgu, 
popierając swą prośbę tern, że rabuje tyl­
ko żydów co według niego nie jest grze­
chem „Grom i Izą oni — pisze dalej Maczu 
ga — majątki, które wywożą następnie do 
Palestyny. Dla paru tych pejsatych nie o-
płaca się wydawać kolosalnych sum na tak 
drogi pościg, a również przemęczać policji" 
Wkońcu wyjaśniał, w napadzie na ks. 
Chmurkiewicza nie ponosi winy za śmierć 
księdza. Z tego oświadczenia wynika, że 
bandyta w obawie przed szubienicą 
starał się tendencyjnie wykazać, że niema 
na sumieniu zbrodni zabójstwa. 

Po ujęciu Maczugi aresztowano również 
Motyla i sprowadzono obu na posterunek 
PP. w Przeworsku. W czasie doprowadza­
nia bandytów na ulice Przeworska wybie­
gły tłumy ludzi, chcąc .Vę naocznie przeko 
nać o schwytaniu Maczugi. Przed budyn­
kiem posterunku PP. gromadziły się od ra 
na do późnych godzin wieczornych tłumy 
publiczności. 

Maczuga przy pierwszych zezna­
niach oświadczył, że pragnie za wszel-
cene odpokutować za swe zbrodnie i to 
nawet w ten sposób, że pragnie, aby go 
zasądzono na ciemnicę, w której chce 
stać po kolana w wodzie. 
Poza tem wypiera się, jakoby miał na 
sumieniu jakiejś ofiary śmiertelne. Jak 
widać z tego, bandyta rozpaczliwie bro 
ni sie przed najsurowszą kara. Jaka go 
czeka. 

Znamienne było zachowanie sie ban­
dyty w czasie fotografowania go, bezpo 
średnio po ujęciu. 

Ponieważ włosy miał zmierzwione 
poprosił o grzebień oraz lusterko a po 
przyczesaniu się rękoma skutemi kajda 
nami, upozował się przed aparatem fo­
tograficznym. 

Przebywająca obecnie w areszcie są 
du grodzkiego narzeczona Maczugi, Ka 
larzyna Bukowa, wraz z jego meślub-
nym kilkumiesięcznym synkiem, na 
wieść o schwytaniu bandyty, zemdlała 
i przez dłuższy czas musiano ją trzeź­
wić. 

Podejrzani pasażerowie angielskiego parowca. 
Pięciu aresztowano dwu zbiegło. 

Londyn, 22,11 Agencja Reutera dono 
si z Vancouver że władze tatrtejoze >vy 
krvły na parowcu angielskim 
przybyłych z Algieru 7 ukrywających 
się obywateli jugosłowiańskich W o- zy 

puszczeniu, że mogą być oni /.ainie.^ aii 
w spisku i zamachu na króla Aleksandra 
wydano polecenie aresztowania ich. Po 
licja zdołała jednak aresztów-jć tytko 5 
2 zaś zbiegło. 

Czy wolno adwokatowi 
skarżyć przewodniczącego sądu ? 

Tarnów; 22. 11. — Adwokat z Ra­
dłowa dr. Roseuman, czując się w pew 
nym wypadku pokrzywdzonym, czy do 
tkniętym, wniósł na przewodniczącego 
sądu Książktewicza i sędziego Śwlero-
da skargę: Prezes Sadu Okręgowego w 
Tarnowie dopatrzył sie w treści skargi 
ubliżenia powadze stanu sędziowskiego 
skutkiem czego prokuratura wygotowa 
ła przeciwko dr. Rosenmanowi 

akt oskarżenia. 

niż 

W dalszej konsekwencji sąd skazał dr. 
Rosenmana na 5 miesięcy wiezienia i 
S.C00 zł. grzywny z zamianą w razh 
nieściągalności dodatkowo na 50 dr 
aresztu, oraz zapłatę kosztów sado­
wych w sumie 520 zł.. Dr. Rosenman 
wniósł apelację. 

•Sprawa ta w kołach palestry tarnow 
skiej wywołała niemałe wrażenie i jes: 
przedmiotem rozmaitych komentarz> 

zapomogę. W o l ą pracę — CT„ 

Zabiegi o utrzymanie robotnika 
przy warsztacie pracy nie ustają. 

ŁóDŻ, 22. 11. — Na wszystkich oddzia 
łach Widzewskiej Manufaktury tydzień pra. 
cy trwa tylko trzy dni. Mimo to fabryka nie 
jest w stanie zatrudnić dotychczasowej licz 
by robotników i zapowiedziała redukcję kil 
kuset robotników na pomocniczych oddzia­
łach przędzalni (niciarnia, dublarnia, przewl-
jalnia) i w oddziale ruchu. 

Robotnicy nie chcą jednak dopuścić do 
zerwania stosunku najmu z fabryką i gotowi 
są w całej masie przejść na zmniejszenie li­
czby dni pracy w tygodniu, choćby 

na dwa lub jeden dzień. 
Wychodzą oni z założenia, że wtedy, jako 
częściowo zatrudnieni korzystać będą mogli 

ZACHĘTA Z g i e r s k a 26 
Awangardowy sukces kine ID Ź W I Ę K O W Y 

K I N O - l E A T R 
t ' i is 1 dni następnych! 
matogrsłjl sowieckiej film ilustrujący oststnle po­

drygi I białej gwardji przeciw czerwonej p. t. „Ostatni ataman Ann enkow" 
Nadzwyczajne melodje. pieśni rosyjskie. W r. gł 
mistrz ekranu Ł y w a n o w . II. Nadprogram: „ C S I B I " 

równocześnie z zasiłków Funduszu Bezro­
bocia. 

Podobne sytuacje zarobkowe miały juz 
miejsce w szeregach fabryk, gdzie chodził* 
o redukcję większej partji robotników. Bo 
pamiętać należy, że zasiłek z tytułu utrat) 
pracy trwa tylko ograniczony czas (13 ty­
godni;. I chociaż nawet przez ten okres zre. 
dukowani robotnicy otrzymywaliby z Fun­
duszu Bezrobocia więcej niż przy zmniejszo 
nym tygodniu pracy, wolą jednak 

mieć pracę stalą, 
niż znaleźć się w szeregach bezrobotnych. 

W każdorazowym wypadku większego o 
graniczenia pracy I przyznania zasiłków z ty­
tułu częściowego zatrudnienia, decyduje Mi­
nisterstwo Opieki Społecznej 1 załatwia w 
drodze specjalnego rozporządzenia. Zatem 
w tym wypadku, Jaki ma miejsce w Widzew­
skie] Manufakturze, procedura redukcji dn 
pracy potrwa pewien czas i załatwienia je 
nio należy prędzej oczekiwać jak w kona 
bieżącego miesiąca. W każdym razie obu 
stronne zabiegi o utrzymanie robotnika prz; 
warsztacie pracy nie ustają. 

Dolar 5.28 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.30, w płaceniu 5.28; dolar złoty w żąda­
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26.50, w płaceniu 26.30; rubel zło. 
ty w żądaniu 4-60, w płaceniu 4.57; marka 
w żądaniu 1-88, w płaceniu 1.87; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35-00, w pła­
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ran­
nych kupował dolary do 5.27* 

Międzynarodowy Salon Lotniczy. 

Fragment tegorocznego międzynarodowego Salonu Lotniczego otwartego w 
tych dniach w Grand Palais w Paryżu, 

http://P-tii.il
http://dopt.ro


Proces „łowickiego wampira" 
rozpocznie się 10-go grudnia w Poznaniu. 
Poznań, 22. 11. — Niedawno w Są­

dzie Okręgowym we Włocławku to­
czył sie proces przeciwko Tadeuszowi 
Einsteinowi, potwornemu mordercy z 
Łowicza. Ponieważ zbrodnie „łowickie 
go wpimpira" były popełnione z preme 
dytacją. sąd I. instancji skazał go 

na 15 lat wlezienia. 
Od wyroku tego obrona wniosła apela­
cje. Ciekawa ta rozprawai odbędzie sle 

10 grudnia b. r. w Poznańskim Sądzie 
Apelacyjnym. Prowadzić rozprawę bę­
dą p. sędzia Szechowicz i Frydlewicz. 
Na rozprawie apelacyjnej będzie obec­
ny „upiór" oraz szereg nowych świad­
ków. Jak dotychczas Einstein przeby­
wa w więzieniu we Włocławku, na roz 
prawe ma być dostawiony do Poznania 
pod silną eskortą policyjną. 

Rozpaczliwy iiji snniiennep urzednlM 
Trup w parku. 

Kraków. 22,U W godzinach południo 
wych popełnił samobójstwo w parku im. 
dr. Jordana w Krakowie wyższy urzęd 
nik miejskiej izby obrachunkowej, Tade 
usz Kwapniewski, strzelając do siebie z 
rewolweru, który znaleziono przy nim. 
Przewieziono go do szpitala św- Łazarza 
gdzie 

zmarł w nocy. 
Kwapniewski, zanim targnął się na 

życie, napisał listy do żony, kolegów i 
dyrektora miejskiej izby obrachunkowej 
Krzyżanowskiego, oraz do prezydenta 
miasta. W listach tych Kwapniewski o-
świadczył, te cierpi 

aa rozstrój nerwowy 
i ie nie może żyć i pracować w tych wa 
runkach, jakie panują, przyczem podkre 
śla. źe nie popełnił żadnych nadużyć ani 
malwersacyj-

Dla wyjaśnienia dodać należy, że o-
koło 20 października br. wykryto w 

Mglisty poranek. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 22 listopada. W dniu dzisiej­
szym, o godz- 8 rano temperatura wyno 
siła 1 stopień poniżej zera. (Najniższa 
temperatura w nocy —2 stopnie poniżej 
zera)-

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 754,6 milimetra. Tenden­
cja barometrycznji— równomierny spa­
dek ciśnienia. 

Wiatry zachodnie z szybkością do 
5 metrów na sekundę-

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 
Miejscami przelotne deszcze lub śnieg. 

miejskiej izbie obrachunkowej naduży­
cia na sumę 30,000 zł., których dopuści­
li się urzędnicy tej izby, Swolupień i Bu 
kowski- Kwapniewskiemu stawiano za­
rzuty, że źle prowadził księgi izby, co 
umożliwiło defraudantom nadużycia. 

Będąc sumiennym urzędnikiem, Kwa 
pniewski odczuł bardzo boleśnie te za­
rzuty, co było zapewne bezpośrednim 
powodem rozstroju nerwowego i samo 
bójstwa. 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

(—) Wskutek rozdżwięków w rządzie 
francuskim, na giełdzie paryskiej zaznaczyła 
sle nagła zniżka walorów. Ministrowie Pernot 
i Marin zagrozili dymisją spowodu nacisku 
Herriota, by zatuszować nowowykrytą aferę 
finansisty Levy'ego. 

(—) Cały Londyn witał entuzjastycznie 
księżniczkę Marynę, która przyjechała wraz 
z całą swoją rodziną na swoj ślub z księciem 
Kentu. Na dworcu powitała ją cała angielska 
rodzina królewska. 

(—) Liga Narodów obradowała wczoraj 
nad sposobem przerwania wojny Bollwjl z 
Paragwajem. Litwinow domagał się zdecy­
dowanego działania. 

(—) Prezes Rady Ministrów powołał b. 
min. Ignacego Matuszewskiego na stanowi, 
sko przewodniczącego Centralnej komisji o 
szczednościowo - oddłużeniowej dla samo 
rządu oraz p. Maurycego Jaroszyńskiego na 
stanowisko zastępcy przewodniczącego. 

(—) Oen. brygady Wiktor Thommc, do 
wódca 15 dywizji piechoty, mianowany zo 
stał dowódcą O. K. Nr. VIII w Toruniu. 

(—) Sad Okręgowy w Warszawie ogło­
sił wyrok w sprawie włamania do Zamku 
Królewskiego. Józef Misiak został skazany 
na 5 lat więzienia, Wincenty Strychalski na 
6 lat, woźny Jasiński na 4 lata, a Piotr Pis­
korski na rok. 

(—) W Sądzie Okręgowym w Łodzi toczy 
się proces o nadużycia w K. K. O.-powiat 
przeciwko b. dyrektorowi Wiechowskiemu, 
b. księgowemu Dynowskiemu i b. naczelni­
kowi Andrzejn!;owi. Głównym oskarżonym 
jest Wiechowski. Wyrok zapadnie dziś. 
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Por to za przesyłkę pocztą 5 groszy 

Trzydziesta dziewie, a seria nagra 
za uważne czytanie 

Słowo z umyślnym błędem lcvfra l ne 4 stronie wydać > Rachować. 
Co tydzień 11 nagród! 

Ministerstwo zezwoliło aa ulgowa opłatę W WYSOKOŚĆ 5 C1ROS7Y koper* 
otwartych. Jeżeli będą zawierały naklc lone wycinki BEZ DOPISKÓW Czy­
telnicy nasi moga więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
ta opłata pocztowa 6 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

kooerty. 

Nr 

T 

Tu mówi „adwokat" Kopydlowski. 
• • Policja aresztowała amatora cudzych płaszczów. 5 1 

Łódź, 22 listopada. W swoim czasie 
na terenie Łodzi grasował sprytny o-
szust, który w niezwykle pomysłowy 
sposób dopuścił się oszustw na szkodę 
najpoważniejszych firm konfekcyjnych. 

Oszust ten podając się adwokata tzy 
doktora dzwonił do firm 1 prosił o przy 
słanie mu płaszcza czy futra damskiego 
Znane nazwisko robiło swoje. Firma za 
mówienie wysyłała, lub też "poważny" 
klient sam przysyłał po nie.. 

Ostatnim wyczynem pomysłowego 
oszusta było wyłudzenie od Jednej z 
firm 

czterech płaszczy damskich 

Przeprowadzone przez policję łódzką 
dochodzenie przyczyniło się wreszcie 
do ujęcia oszustą. Okazał się nim nieja­
ki Włodzimierz Kopydłowski, zamiesz­
kały na Widzewie- Kopydłowskiego o-
sadzono w areszcie przy wydziale Śled 
esym do dyspozycji władz sądowych. 
Unieszkodliwiony oszust był już kilka­
krotnie karany za podobne przestęp­
stwa. 

W szeregu poszkodowanych przez 
pseudo doktora i adwokata Kopydłow 
skiego znajdują sie znane zakłady kon­
fekcyjne-

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGROJ 
trzydziestej ósmej serji za uważne czytanie. 

Nagrody trzydziestej ósmej serji za 
uważne czytanie przypadły w udziale na­
stępującym Czytelnikom: 

PIERWSZĄ NAGRODĘ W KWOCIE 25 
ZŁOTYCH otrzymał p. Leonard Kawskl, 
Łódź, Drewnowska 54 m. 14. 

DRUGA NAGRODĘ W KWOCIE 20 
ZŁOTYCH otrzymała p. Helena Myszko-
rowska Łódź, ul. Ptasia 3. 

TRZECIĄ NAGRODĘ W KWOCIE 15 
ZŁOTYCH otrzymała p. Henryka Majków-
na Łódź, Gdańska 168. 

CZWARTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymała p. Helena Okrojck 
Pabjanice, ul. Pułaskiego 22, m 4. 

PIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO­
TYCH otrzymała p. Zofja Kowalska Łódź 
Lubelska 8 m. 39. 

SZÓSTĄ NAGRODĘ 
ZcolYCH trzymała p. I. 
Dąbrowskiego 37. 

SIÓDMĄ NAGRODĘ 

W KWOCIE 5 
Topolska Zgierz 

W KWOCIE 5 

ZŁOTYCH ctrzymal p. Wacław Królikow­
ski Łódź, Dąbrowska 28 

ÓSMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO­
TYCH otrzymała p. Henia Grabarczyków -
na Ozorków, ul. Listopadowa 2. 

DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWOC " 
5 ZŁOTYCH otrzymał p. Stanisław Walczr 
Łódź, Rzgowska 65. 

DZIESIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 
ZŁOTYCH otrzymała p. Fela Kaimie 
kówna Łódź, 6-go Sierpnia 06. 

JEDENASTĄ NAGRODĘ W KWOCIL 
5 ZŁOTYCH otrzymała p. Izabela Jóźwia 
kówna Łódź, Lelewela 22. 

(Cyfry były ukryte w następujących 
słowach: znaleziono, wi2rszach, we3e1u, 
droJTTc, zScieśnia, Nlel6galny. usi7ował). 

Po odbiór nagród można się zgłosić d< 
administracji przy ul. żwirki 2 lub flljl 
przy ulicy Piotrkowskiej U w godzinach 
od 17 do 19 popołudniu. 

Gaz w gospodarstwie domowem 
K9 Echa wycieczki do gazowni miejskiej . B H E 

ŁoDź 22 listopada. W związku z wy­
cieczką dziennikarzy na tereny Gazowni 
Miejskiej między irwieml zapoznano się 

Przyjechał mącić wodę 
Aresztowanie niebezpiecznego komunisty. 
Częstochowa, 22,11 Policja często­

chowska zaaresztowała wybitnego dzia­
łacza komunistycznego, niejakiego Sta­
nisława Suskiego, który mimo młodego 
wieku 25 lat, jest wybitnym członkiem 
Centralnego Komitetu Komunistycznego 
w Polsce-

Suski przybył do Częstochowy w ce 
lu wyzyskania zatargów panujących 

w niektórych fabrykach. 
Przy aresztowanym znaleziono wie­

le materjalu obciążającego i kompromi­
tujących dowodów przyszłej akcji wy­
wrotowej. 

Należy dodać, że Suski w kwietniu 
br. zorganizował zaburzenia przed Ma­
gistratem i do tego czasu ukrywał się 
przed policją. 

Kłótnia o sposób wypicia butelki wódki 
zakończona śmiercią fundatora. 

Radom, 22. 11. — W barakach miej 
skieb, mieszczących się przy ulicy Sło­
wackiego 104, popełniono zbrodnię, któ 
rej przyczyna tkwi w... butelce wódki. 

ODCZYT O ZIEMI ŚWIĘTEJ. 
W związku z odbyć się mającą piel 

'^rzymką do Ziemi Świętej pod protek­
toratem J. E. ks. biskupa dr. K. Tomcza 
ka, urządza Zarząd T. K. K. 
„Odczyt o Ziemi Świętej" z obrazami, 
w piątek 23. XI . o godz. 20 w sali kup­
ców chrześcijan, przy ulicy Piotrkow­
skiej 113, na który swych Członków 1 
Sympatyków najuprzejmiej zaprasza. 

D r . zned. 

A L B E R T G O T L I B 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 20, 
Tel. 177-50. 

Przyjmuje od 4 — 6 pp. 

MEBLE, sypalnic, brzoza, róża pirami 
Ja, orzech i dąb. Garderoby, łóżka sto 
TY, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16. 
tel. 231 - 80. 

MEBLE gotowe, pojedyncze I komplety 
•>d skromnych do najwykwintniejszych 
(od zt. 500. za kompletne urządzenie po 
Kojn). Wszelka zamiana. Poleca wy 
* 1 órnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

„O sposób wypicia tej butelki" (wedle 
słów komunikatu oficjalnego) poróżnili 
sie bracia Adam I Zygmunt Matuszczy 
kowie z Antonim Sochackim, który ku­
pił butelkę. Krwawa bójka zakończyła 
się... przewiezieniem Sochackiego do 
szpitala św. Kazimierza gdzie Sochacki 
zmarł. Bracia Matuszczykowie zostali 
aresztowani. 

Ż Y C I E ZGIERZA. 
KARA ZA FAŁSZOWANIE LODÓW. 

Sąd Grodzki w Zgierzu ukarał grzy­
wną zł. 5 Janiaka, mieszkańca Zgierza, 
za to, że w sezonie letnim sprzedawał 
lody zafałszowane mąką. Sprawiedli­
wość jest nierychliwa ale sprawiedliwa. 

aparatami grzejnemi również z licznemi 
przeznaczoneml 

dla gospodarstwa domowego. 
Z w y j a o i i . c n dyrekcji wynika, i i użytko 

wanle tych estetycznych, czystych 1 nie 
drogich aparatów Jest połączone z mini­
malnym kosztem, zwłaszcza jeżeli się 
uwzględni, iż gaz jest bezkonkurencyjnie 
najtańszom paliwem. Wynika to z obliczeń 
poczynionych na podstawie praktycznych 
obserwacyj, które d a ł y następujące rezulta 
ty: 

Przy gotowaniu: 4 kilowaty równają 
się 1 mtr. sześc. gazu, przy pieczeniu (w 
zamkniętych piekarniach) — 3 kilowaty 
równają się 1 metrowi sześc. gazu 1 przy 
aparatach dostarczających wodę ciepłą 
piece kąpielowe i boljery) — 5 kilowatów 
równa się 1 metrowi sześc. gazu. 

— Dla konsumenta — mówi inż Ound-
lach — pytanie, czy stosować dla celów 
grzejnych gaz czy elektryczność, rozstrzy­
gnie porównanie taryfy gazowe] 1 elektrycz 
nej. 

Praktycznie przedstawia się to następu­
jąco: 

1'rzy cenie dla kuchen dużych gazowych 
czyli 22 grosze za 1 mtr. zagotowanie 2 li 
trów wody kosztuje 1,5 grosza, kąpiel — 
28 groszy, obiad dla 6 osób z wodą do 
zmywania 11 rrroszy, prasowanie 1 godzi­
na — 4 grosze 

Z powyższego wynika, l i duże kuchnie 
gazowe są pożytecznym nabytkiem dla go 
spodarstw domowych. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P,? 

Kronika p gotów a ratunkowego, kradzieży i pożarów 
ŁÓDŹ 22 listopada. W dniu wczoraj­

szym, w godzinach popołudniowych, w po 
hi przy uucy Widok, usiłowała pozbawić 
sle iycla przez wypicie większej dozy jody 
ny 27-letnia Genowefa Skowrońska, bezro 
botna służąca niewiadomego miejsca za­
mieszkania. Desperatkę po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy lekarskiej przewiezio­
no na kurację do szpitala 

Wczoraj wieczorem na Zielonym Ryn­
ku wpadł pod wóz 46-lctni Władysław Zle 
tinlak, zamieszkały we wsi Kogi, powiatu 
brzezińskiego. Zieliniak odniósł .okaleczenia 
obu nóg. 

Ofierze wypadku udzielił pierwszej po­
mocy lekarz miejskiego pogotowia ratun­
kowego. 

Na ulicy Napiórkowskiego ląiadla z wy 
cieńczenla 64-letnia Walerja Milczarek, ie 
oraczka niewiadomego miejsca zamieszka­
nia. Staruszkę przewieziono do szpitala za 
pasowego przy Zblorni Miejskiej. 

W bójce na ulicy Lutomlersklej został 
dotkliwie poturbowany Chahn Wolfowlcz, 

tragarz zamieszkały pi/.y ulicy Wolborskie, 
72. Woliowicz odniósł szereg ran tłuczo­
nych głowy. Poszkodowanemu udzielU 
pierwszej pomocy lekarz miejskiego pogo­
towia ratunkowego. 

Wczoraj o godzinie 5 popołudniu w b» 
rze przy zbiegu ulic Zakątnej i Zielonej w 
czasie gotowania wylał na siebie garnek 
stopionego szmalcu Aron Blumsztajn, ku­
charz, zamieszkały przy Placu Reymonta 1 
Blumsztajn odniósł oparzenia całego ciała. 
Zawezwany, lekarz-H.rmc}skiego pogotowia 
rat linko w ego,, po, , udz^lgniu, jajerwszej - po­
mocy przewiózł poszkodowanego w sranie 
ciężkim do szpitala Im. Poznańskich. . 

Na ulicy Piotrkowskie] w trr nwafu 
skradziono Stanisławowi Z : ' sklemu. za­
mieszkałemu w Sieradzu portmonetkę za­
wierającą kilkanaście złotych. 

We wsi Janówek, powiatu łódakłegc 
spaliła się ubiegłe] nocy stodoła należąca 
do Wincentego Kaczmarka. Straty sięgają 
wysokości dwóch tysięcy złotych. Przyczy 
ny pożaru narazłe nie ustalono. 

Jal 
tem n 
ry z os 
.Wosk 

Nic 
znakoi 
ze na 
boki -w 
życia. 

Pir 
Girger 
szedł i 
łonym 
wemi i 
Się jeg( 

grasujć 
został 
rował 
go jed: 
czne Ie 
na wie 
ła go : 
twarzy 
tychmii 
sób rzc 
czna cl 
wczesn 
Pirandc 
cym na 

Stef 
był cne 
dowy i 
statnim 
Andrea 
także v 
przemy 
la, zdot 
lirów, ji 
syn, kti 
tył całi 
T rodzit 
kupcem 
w Girgi 
śmierć 
Wyszed 
coroczn 
doszczę 
nie cały 

Ze s 
•*>yły ni( 
* * t y PIN 
który w 
staniu v 
nom sch 
»Wie jegc 

Z \ C I E P A B J A N I C . 

Cukier nieszczęściem dla sklepikarzy. 
Charakterystyczny głos kupca. 

Jak informowała prasa, w oddziale apro-
wizacyjnym Łódzkiego Starostwa Grodzkie­
go odbyła się w tych dniach konferencja z 
przedstawicielami handlu hurtowego cukrem, 
na której mieli być również przedstawiciele 
handlu. Na konferencji tej ustalono obowią­
zujące ceny cukru w hurcie i detalu, zaapro. 
bowane przez Starostwo Grodzkie w Łodzi. 

Jak wyglądają ustalone ceny? 
Cenę za 100 kg kryształu w hurcie usta­

lono na zł. 122 65, zaś w detalu aż na zł. 1.25 
za kilogram. A więc od daty wspomnianej 
konferencji każdy sklepikarz w Łodzi i oko­
licy sprzedawać musi cukier po zł. 1.25 za 

li p 
którzy w pierwszym rzędzie winni zabrat 
głos w obronie swych członków' 
dttalistów. 

UWZGLĘDNIONY PROTEST WYBORCZY 
W VI okręgu wyborczym do Rady Miej­

skiej m. Pabjanic komisja mylnie obliczyła 
wynik głosów i przyznała 2 mandaty dla 
BBWR. i jeden mandat z listy socialistycz 
nej. Obóz Narodowy, czuląc się pokrzyw­
dzony założył protest. Protest ten uwzględ 
niono i Głowna Komisja Wyborcza pow 

Wkońcu zapytać należy, gdzie się podzia 
irzedstawiciefe stowarzyszeń kup.cckich r 

kupców-

kilogram, w przeciwnym bowiem razie grozi i tomie dokonała obliczenia głosów w okrę 

SZUBSKA Janina zam- ul. Braterska 54 
agubiła legitymację zapomogową, wy-
aną przez Fundusz Bezrobocia w Łodzi 

OENOWEFA Potasińska Pryncypalna 
zgubiła legitymację, wydaną z firmy 

K. Poznański. 

Najnowsza własna metoda!!! 
Pomoc i skutek!!! 

26-c'o letnia praktyka. Liczne uznania wybitnych lekarzy Profeso­
rów Un.weisytetu fHOR 7 Y na rutfury te Ky Xs£ 

\>1 A\/A\ALL 1 nosci) skrzywienie kręgosłupa t w o ­
rzące ait) g a r b y i inne k a l e c t w a 

NÓG'.l Ruptury zaniedbywać nie wolno, bo skutki są dla tycia nie­
bezpieczne, ruptura sta.e się wielka jak duża giowa 1 dzka 1 spo­
wodować może śmiertelne uwięzienie kiszek. Speejaine lecznicze 
gumowe bandaże oriop. wstrzymujące i usuwające pod gwarancji) 
najcięższe i najniebezpieczniejsze ruptury oraz nowoczesne Uczn. 
Aparaty i gorsety przeciw wszelkim kalectwom kości 1 stawów 
Specjalne wliłady na płaskie bolące nogi. Protezy, salonowe sztucz­
ne nogi. Wszelkie pasy i bandaie aa obniżenie żołądna i obwisłe 
brzuchy. Przyjmuje od go z. 9 do 1 ej I 8 do b-ej. 

MU Ml Iff. NATAN RAPAPORT 
Łódź. ul. Piłsudskiego Nr. 23.1 p.. front (tóg Pomorskie])-

UWAGA. Osobiste jawienie s i j chorych FIAL konieczne. 
PÓl*Zt£ftCM> A N I E 

Panu Dyr. Natanowi Repaportowl doskonałemu otupedyscle, specjaliście od przepukliny składam nlnlejszem 
deesniejste podz fknwanle ta troskliwa, opiek; „ad córrezką moją Basią, po przebyciu przez nią operacji 
kiszki Dzięki specjalnie przez p. Dyr. Natana Rapaporta wykonanemu gorsetowi córka moja prędko pozbyła 

" n i > Z l t , K H « A N I E . 
Pan 

najserde ślepej kiszki Dzięki specjalnie przez p. ........ . v - r - r ~ . . . 

się dolegliwości i ząb, zpleczona została od przepukliny. Polecam pana Dyr. Natana Rap.porta, który przyjmuj, 
w Łodzi przy ni. Piłsudikleco 23. wszystkim cierpiącym ns przepukilnf. ,k»XwX",l8c!f° Jmifjj ANTONI STANKIEWICZ. Redaktor. 

mu surowa kara 3 miesięcy aresztu bez za­
miany na grzywnę. 

Jeden z kupców detalicznych zabiera głos 
w tej sprawie: 

Dziwie się należy przedewszystkiem przed 
stawicielom handlu detalicznego, obecnym na 
konferencji, jak mogli zgodzić się na podobną 
kalkulację, w wysokim stopniu krzywdzącą 
ogół kupców - detalistów. 

Wszak bardzo łatwo uprzytomnić sobie 
można, że jeśli do hurtowej ceny kryształu, 
wynoszącej, jak wiadomo, zł. 12265 za 100 
kilogramów dodamy koszty dostawy do skle­
pu, przejazd tramwajem, zapłatę zgóry, e-
wentualnic kupno na otwarty rachunek, któ­
re podnosi cenę hurtową 

o jakieś 50 groszy na worku, 
to rzeczywisty koszt detalisty za kilogram 
kryształu wyniesie przeszło jeden złoty 23 gr. 
A więc nadwyżka, szumnie nazwana zarób, 
kicm sklepikarza, wyniesie dwa grosze na 
jednym kilogramie, stanowiąc około 1.8% 
czystego zysku. 

Czy może wobec tego detalista płacić po­
datki, komorne, pokryć ewentualne manco, 
straty poniesione na swych odbiorcach i t p.? 

Urząd Skarbowy przy obliczaniu obrotu 
w sklepach kolonjalnych iiczy 10% czystego 
zysku od ogólnego obrotu osiągniętego przez 
kttpca i od tej sumy pobiera podatek docho­
dowy. Biorąc pod uwagę, że obroty cukrem, 
wobec ciągłego ubożenia społeczeństwa, a 
co zatem idzie nikłego popytu na Inne arty­
kuły luksusowe w sklepie, sięgają do 30% 
ogólnego obrotu, sklepikarz na cukrze nie za­
rabia a traci, dokładając 

różnice z własne] kieszeni. 

gu VI. W rezultacie poprawiono podany 
wynik głosowania oraz wlybór kandyda­
tów został unieważniony. Nowy I obowigzu 
jacy wynik głosowania orzyznafe 1 man­
dat BBWR. 1 mandat O.N. i 1 mandat so 
ćjalistom. 

Obecnie układ sił politycznych w no­
wej Rad*ie Miejsk'ej przedstawia sle nastę 
pująco: Blok — 18 radnych, Obóz Narndo 

w y _ 12, PPS — 8 I Żvdzl — 4 radnych. 
Jak słychać, powyższy skład Rady Miej­

skiej już został ostatecznie zatwierdzony. 

ZMIANY NA ROBOTACH PUBLTC7NYCH 
Z zatrudnionych przy budowle boiska 

sportowego w parku Wolności 600 robntn' 
ków sezonowvch, tvmr7a«rtwv 7?«r™r1 Mie : 

skl zwolnił 200 a na Ich młefsce prrv?ał no 
wvch 200 bpnobotnych obarczonych liczne­
mi rodzinami. 

Robotv te przedłużone zostały na okre? 
1 tygodnia. 

REDUKC1A n n T > r > T * v T V A T V W *TRMTE 
„KRUSCHE ! ENDFR". 

Ostatnio frma .Kruche ; Fnrler w P; 
hlamr-ar-h przestąpiła do rerlukcil robotni­
ków. W oddziale tkalni redukule sle stn 
pniowo oddawca zatrudnionych SF»R^VRB 
I młodszych robotników, ktrWm wv«.ta^ : 

Sle kartv na 7as ; łek lub rentę starcza _ N 
r n i p t e c e rr<"<tiVowsnvrh j *W«!iw»MManl ? ; 

nowi rn^ntnW. rantrół młodsi wIMcIem. 
Pprłnkrlaml t*ml orroł robot"'c7v jo 

*asVnr7nnv I Pełen nhaw o «<vól k>S v 
ciężkim okresie nadchodzącej zimy. 
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..Dziedziczna" choroba sycylijskie! rodziny. 

TRAGEDJE w ŻYCIU PIRANDELLÓW 
Zmienne koleje losu laureata Nobla. 
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Rzym w listopadzie. 
Jak wiadomo, tegorocznym laurea­

tem nagrody.Nobla w zakresie literatu 
ry został słynny i oryginalny pisarz 
.Woski, Luigi Pirandello. 

Nie wchodząc w bliższą ocenę dzieł 
znakomitego pisarza, zaznaczyć należy 
te na twórczość słynnego Włocha głę­
boki wpływ wywarły jego osobiste prze 
Życia. 

Pirandello nie urodził się w samem 
Girgenti, ale 28 czerwca 1867 r- przy­
szedł na świat w domu wiejskim, poło­
żonym pomiędzy morzem a lasami dębo 
wemi i oliwkowemi, dokąd schroniła 
Się jego matka 

przed cholerą, 
grasującą w Agrigente. Ojciec jego po­
został w mieście, to też wkrótce zacho­
rował na cholerę; od śmierci uratował 
go jedynie jego silny organizm i energi 
czne leki- Zaledwie wyleczony, pojechał 
na wieś odwiedzić małżonkę. Gdy ujrzą 
la go zmienionego, wychudzonego, o 
twarzy niemal zielonej, chwyciły ją na­
tychmiast bóle porodowe, i w ten spo 
s6b rzec można, żc straszliwa epidemi­
czna choroba przyczyniła się do przed 
wczesnego przyjścia na świat Luigi'ego 
Pirandello w domku wiejskim, noszą­
cym nazwę "Chaos". 

Stefano Pirandello, ojciec pisarza, 
był energicznym olbrzymem, solidnej bu 
dowy i dwu metrów wysokości. Był o-
statnim z dwudziestu czworga dzieci 
Andrea Pirandello (zmarłego na cholerę 
także w roku 1837). W Palermo, zajęty 
przemysłem siarkowym, dziad Pirandel 
la, zdobył olbrzymi majątek 2 miljonów 
lirów, jakim zawładnął jego najstarszy 
syn, który później wychował i wyposa 
t y ł całe swoje rodzeństwo- Najmłodszy 
t rodziny Stefano (ojciec pisarza) został 
kupcem i handlarzem siarki 
w Girgenti. Kilkakrotnie sk;./.any na 
śmierć przez maffję sycylijską, zawsze 
Wyszedł z tego obronną ręką i słynął s 
corocznych pojedynków. Zrujnowany 
doszczętnie w r. 1875, odzyskał ponow­
nie cały swój majątek. 

Ze strony matki stosunki rodzinne 
C^y ł y niemniej -ciekawe. Dziad macierzy 
r t t y Pirandella był słynnym adwokatem 

który wraz z całą swą Todziną po pow 
| staniu w r. 1848 przeciwko — Bourbo-
i nom schronić się musiał na Maltę. Syno 
i iWie jegor— wszyscy garybaldczycy — 

llllllllllllllllllll 
Anastazja Drewnowska 
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zaznajomili się ze Stefanem Pirandello-
W ten sposób ten ostatni poznał swoją 
przyszłą żonę— 

siostrę swych przyjaciół. 
Ojciec Pirandella pragnął, by syn zo 

stał następcą jego i objął po nim intere-
sa- Ale chłopiec pragnął przedewszyst-
kiem nauki i przeprowadził swoją wolę; 
również w młodym wieku zażegnał kon 
flikt pomiędzy rodzicami, wynikający z 
nielegalnego stosunku ojca z przedmio­
tem pierwszej jego miłości. 

Sam Pirandello, mając lat piętnaście 
zakochał się w dwunastoletniej dziew­
czynie, z którą zaręczył się oficjalnie. 
Oczywiście o ślubie nie mogło być mo­
wy, ale Luigi pozostał długo wierny 
swemu uczuciu. Po ukończeniu szkoły 
w Palermo, odbył studia na uniwersyte 
cie w Rzymie, następnie na wszechnicy 
w Bonn, gdzie pracą naukową nad dia­
lektem Girgenti zdobył tytuł doktora z 
odznaczeniem. 

Gdy zamieszkał po powrocie w Rzy­
mie, w r- 1891, ojciec wyznaczył mu 

wysoką rentę roczną, 
pod warunkiem, że zrzeknie się spadku. 
Pirandello prowadził wówczas życie 
wymarzone, jak dla pisarza: napełnił rę 
kopisami szuflady, był darmowym 
współpracownikiem najlepszych czaso­
pism włoskich. W roku 1894 odebrał od 
ojca rozkaz poślubienia Antonietty Por-
tulano. wnoszącej do "interesu siarko­
wego" 600,000 posagu. Panna była prze 
śliczna. Ślub odbył się, ale już w 1897 r. 
runął cały dom z kart: depesza ojca do 
niosła pisarzowi 

o zupełnem bankructwie, 
wywolanem częściowo nicostrożnetni 
spekulacjami, częściowo zalaniem kop-.,l 
ni siarki. Na tę wiadomość żona Piran­
della padła zemdlona i w następstwie 
przez siedem miesięcy toczyła walkę po 
między życiem a śmiercią. 

Pirandello zostaje nauczycielem styli 
styki w wyższej szkole żeńskiej i two­
rzy- Tak ciągną się ciężkie lata do r. 
1904- Czeka go już bliski spadek po te­
ściu, lecz po trudnościach materialnych 
następuje tragedia rodzinna: żona iego 
nie wróciła nigdy do siebie po psychicz 
nem wstrząśnieniu, wywołanem ruiną 
Jej obłąkańcze urojenia przybrały formę 

chorobliwej zazdrości. 
Była zazdrosna o wszystkie uczennice 
swego męża. Daremnie dostarczał jej 

dowodów swei niewinności- Wychodził 
z domu, zabierając z sobą tylko pienią­
dze na cpdzienną paczkę papierosów i 
dwa przejazdy tramwajowe. Wszędzie 
chodził w towarzystwie swych dzieci. 
Zazdrość żony mimo to rosła stale. Wy 
tworzyła sobie o nim pojęcie, zgoła nie 
zgodne z tem, które sam miał o sobie. 
I nic nie pomogły na to fakty. Zrozu­
mieć stąd można, że we wszystkich je­
go utworach powtarza się jedno i to sa­
mo twierdzenie, jakkolwiek ujęte w for 
mę innych słów: "Fakty są tylko puste-
mi worami, które napełniają myśli na 
sze . 

Dzieci rosły, a mania prześladowcza 
matki skierowała się przeciwko nim. Po 
sadzała je o zmowo z ojcem 
dla otrucia jej. zmuszała swoją córeczki 
do kosztowania wszelkich potraw przed 
nią. Pewnego dnia wreszcie, podczas 
letniego pobytu na Sycylii, żona Piran­
dello dostała ataku szału. Własna jej ro 
dżina chciała zamknąć ją w zakładzie, 
ale maż jej zaprotestował- Jeszcze dzie 
sięć lat żył z nią, jakgdyby nie była wa 
rjatką, a żyła poprostu w sferze innej 
równie? legalnej rzeczywistości-

Gdy wybuchła wojna, starszy syn 
Pirandella dostał się do niewoli gdzie w 
obozie dla więźniów w Czechach zacho­
rował ciężko; drugi syn, wysłany do o-
kopów po odbyciu ciężkiej operacji, rów 
nież znalazł się w. niebezpieczeństwie 
życia. Córka pisarza, doprowadzona do 
rozpaczy chorobliwemi urojeniami mat­
ki, popełniła zamach samobójczy. Trze­
ba było chwilowo oddać ją do klasztoru 
by oddalić ją z domu. Ojciec Pirandella, 
owdowiawszy, przybył do Rzymu, na-
poly niewidomy, napoły już głuchy, za 
mieszkał u syna- 1 pomiędzy obłąkaną 
żoną a kalekim starcem, w straszliwej 
trwodze o synów, Pirandello zaczął pi­
sać utwory sceniczne. 

Skończona wojna niweluje warunki: 
synowie wrócili, córka wysźh zniiiaż, 
ojciec umiera, żora z wi'„sncj woli uda 
jc się do domu zdrowia. W spokoju przy 
chodzi sława. Pirandello buduje willę, 
ale nic mieszka w niej. Zostaje tułaczem 
przebywa to w Berlinie, to w Paryżu, 
w N. Yorku lub Buenos Aires. Obecnie 
udaje się do Sztokholmu po nagrodę No 
bla. Zrozumiałe się staje, że męka 
"pirandellizmu" powstała na autentycz­
nej podstawie. Ub» 

odpowie za czyny trzech osób w jednej postaci. 
Trybunał sądu karnego w Chicago 

będzie za kilka dni rozstrząsał jedną z 
najdziwniejszych spraw w bogatej kroni 
ce sądowej tego milionowego miasta. 
Nauczycielka prywatnej szkoły żeńskiej 
34-letnia Joanna Grey, będzie odpowia 
dała za cały szereg przestępstw, nie li 
cujących absolutnie z jej stanowiskiem 
wychowawczyni. 

Okradła ona swoje dwie przyjaciółki 
sfałszowała weksle 

na ich nazwiska i ukrywała u siebie 
członków szajki bandyckiej. Rejestr jej 
konfliktów z prawem jest tak wielki, że 
akt oskarżenia obejmuje przeszło sto 
stron bitego pisma maszynowego. 

Najciekawszym w tej aferze jest fakt 
że tak mocno obciążona Joanna Grey, 
wydaje się nieodpowiedzialną moralnie 
za swe dziwne wybryki- Prowadziła o-
na bowiem potrójną egzystencję, przy­
czepi każda z tych egzystencyj była zu 
pełnie izolowana od innych. W szkole 
była poważną, sumienną i skromna nau 
czycielką, spełniającą wzorowo swe obo 
wiązki. Dyrektor tego zakładu wycho­
wawczego, powołany na świadka, może 
wypowiedzieć pod adresem oskarżonej 
same tylko pochwały. 

Natomiast dwie jej przyjaciółki, z 
któremi prawie od roku spędzały wszyst 
kie popołudnia, znały całkiem inną Joan 
nę Grey. Była to światowa i 

żądna uciech młoda dama, 
wydająca garściami pieniądze na różne 
swoje pasje. 

Równocześnie utrzymywała caty sze 
reg listów, często z mężczyznami podej 
rzanei konduity. Dwóch jej kochanków 
zeznało, że pobierali od niej regularnie 
rodzaj pensji. Jeden z tych ulubieńców 
dostał pewnego dnia kosztowny pier­
ścień w prezencie. Potem dopiero przy 
padkiem wyszło najaw, że klejnot ten 

skradła Joanna Grey swojej przyjaciół­
ce, pannie Beatry. 

Ani ona, ani druga przyjaciółka o-
skarżonej nie miały najmniejszego poję­
cia, że Joanna Grey jest nauczycielką. 
Uważały ją za bogatą wdowę i trakto­
wały ją, jako równą sobie zamożnością 
i wybrykami, niezależną od nikogo ko­
bietę-

Nauczycielka miała jeszcze innych 
znajomych. Od kilku miesięcy siedzieli 
w więzieniu śledczem w Chicago człon 
kowie szajki bandyckiej którzy zeznał', 
że kryjówką ich było mieszkanie jakiejś 
pani Forster, która okazała się identycz 
ną z Joanną Grey.— Według orzeczenia 
psychiatrów sądowych, którzy obserwo 
wali oskarżoną przez 4 tygodnie, jest 
ona nieodpowiedzialna za swe czyny 

Cierpi ona bowiem na rozszczepienie 
jaźni i ma niejako trzy dusze, pomiędzy 
któremi brak jakiegokolwiek pomostu 
świadomości. Nauczycielka Joanna Grey 
jako taka, nie wiedziała nic o istnieniu 
używającej świata bez żadnych hamul­
ców damy, która dlazadowolenia swych 
szaleństw popełnia pospolite kradzieże-

Tamte zaś dwa wcielenia nie maja. 
nic wspólnego z trzecią Joanną, fałszy­
wą panią Forster, która ułatwiała ukry 
wanie się rabusiom i mordercom. Jed­
nakże konsekwencje pod względem pra 
wnym musi ponosić Joanna nr. 1. nau­
czycielka, która zasiądzie na ławie o-
skarżonych i będzie odpowiadała z u 

czyny tamtych dwóch nieznanych sobie 
a identycznych z nią zbrodniczych istot. 

Prawdopodobnie orzeczenie psycbju 
trów zaważy decydująco na tej nics:«mo 
witej sprawie i kobieta o trzech du­
szach z ławy przysięgłych zostanie 
przeniesiona do zakładu dla umysłowo 
chorych lub będzie oddana pod cisly 
nadzór rodziny. 

Samochód wpadł na 4 dziewczynki 
leci: a zmarła — drug 
W Marles zdarzył się przykry wypadek 
samochodowy. Pólciężarowe auto pro­
wadzone przez Jana Gindczę szofera u 
Stanisława Budzyńskiego, kupca z 
Marles, wpadło z nieznanych przyczyn 
na chodnik. Tył samochodu 

przewrócił cztery dziewczynki 

a walczy ze śmierć 'ą. 
12 letnia Rolanda Desmaret poniosą 
śmierć na miejscu, a 11 letnia CloiPde 
Sticvcnard doznała pęknięcia czaszki. 
Euphrasie Bourgois i PauleItc TWir ; od 
niosły stosunkowo lekkie obra' nia. 

Szofera, który spowodował i.,' •••'ę 
śliwy wypadek, pozostawiono f :ne :a-
sem na wolności. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Alwicz stracił posadę profesora uniwer­

sytetu i po bezskutecznem szukaniu zajęcia 
przyjął proponowaną mu prze przyjaciela 
Komorskiego posadę dozorcy rybnego jezio­
ra, własności Wyżkorońskicn. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
Jauważyła Alwicza w towarzystwie pięknej 
Zosi Pażdzierzanki, córki dzierżawcy tarta, 
ku, i kazała go zawołać do salonu. 

Alwicz zachowywał się wobec jej dwu. 
znaczników z rezerwą. Po jego odejściu Beta 
zapytała o cel przyjścia Zofji Pażdzierzanki. 

Okazało się, ze przyszła po należne jej 
t>jcu od Wyżkorońskich pieniądze. 

Alwicz udał się do domu Pażdzierzów, 
fcdzie spędził miłe chwile. Do Bety przybył 
rezydujący we dworze jej adorator „poeta" 
Amadeusz Pokorny, na którym wyładowy. 
Wała zwykle swój zły humor. 

Franek Witkoszczak, towarzysz zabaw 
dziecinnych Zosi Pażdzierzanki, od szeregu 
miesięcy starał się napróżno o jej rękę. 

Po iego odejściu spotkała się przypadko­
wo z Alwiczem. 

Żona Komorskiego, przyjaciela Alwicza, 
zatruwała swemu mężowi życie. 

ŚCzy ty rozumiesz, co 
[to znaczy dla kobiety nie mieć mc 
fJnej sukni? — wykrzyknęła z tra­
gicznym patosem. — Chciałabym 
już raz wpaść w jakąś chorobę, to 
oyś dopiero pożałował! Czy nie pa 
^niętasz, co mówił doktór Źycki, że 
ia mogę być zdrową tylko pod tvm wa­
runkiem, że będą miała jakieś* roz­
rywki i że mi się nikt nid będzie 
sprzeciwiał? Czy tyf zdajesz sobie 
-prawe do czego mnie możesz do­
prowadzić? Już samo to że mie­
szkam w takiej budzie iak jaka pa 
|U ekonomowa-.. ia co się wychowa 
?am w pałacu... Tylko nie. wyież-
^ża.'} ze swoim dworkiem, bo... bo... 
r iak ia żyję? Nuda, śmiertelna nu 
c'a„ dni ioodobns iedne do drugich, 

Powfetf. 
I l l l l l l 

żadnych atrakcyj... nic.-, nic... żad 
nego towarzystwa... o żadnym wy 
jeździe ani mowy.... — Żebyś mnie 
chociaż zawiózł od czasu do czasu 
do Warszawy, żebym choć sobie 
przypomniała, jak żyją kulturalni 
ludzie, przeszła sie po sklepach, — 
zajrzała do jakiego dancingu, do 
kina, do teatru .-.Lody Halamy nic 
widziałam od czasu jak wyszła za 
mąż. Czy to nie skandal? 

— Moja droga, skąd ja wezmę 
pieniędzy na takie rzeczy? Powinnaś 
rozumieć, jaka jest sytuacja, już 
choćby sądząc po tem, że twój oj­
ciec... 

Żółtawa twarz młodej kobiety 
opłynęła brzydkim, ceglastym ru-
mieńctm. Zacisnęła pięści. 

— Tak, więc jeszcze będziesz mi 
wymawiał,. żeś się ze mną ożenił! 
Teraz się dopiero zdradzasz, ze liczy­
łeś na posag... 

— Izo! 
— Ach, Boże! — trajkotała jękli 

wie.—I poco ja żyję?... Poco? Pierw­
sza lepsza dziewka folwarczna jest 
szczęśliwsza ode mnie, bo żyje na 
poziomie swoich wymagań, a ja.-, 
a ja... 

— Dostaniesz te pieniądze — 
przerwał zrezygnowany mąż — ju­
tro, najpóźniej pojutrze. Nie martw 
się. Co do tej nudy, na którą, się tak 
skarżysz, to gdybyś mnie chciała wy 
słuchać, gdybyś chciała mieć dzie­
cko... I ia byłbym szczęśliwy, i ty 

Komorska. ktc':"1 |U$ <rotowała 
się rzucić mężowi na sz> ,e, 1 

niaia na miejscu- Oburzenie jej było 

J tak wielkie, że przez chwilę nie mo {powiedź. Iza, rzuciwszy mu na za-
• gła wymówić słowa. I kończenie miażdżące spojrzenie, wy 
i — Co tak na mnie patrzysz? — | szla z godnością z pokoju, szelesz-
; zapytał on, wzruszając 'ramionami. ; cząc trenem toalety. Zobaczył ją w 

kwadrans później przy śniadaniu 
w efektownej domowej sukni z pstre 
go jedwabiu z astrami we włosach 
Była swobodna, uprzejma, ale zlek-
ka wyzywająca. Co chwila wybucha 
la wysokim śmiechem. Jadł pośpiesz 
nie, chcąc się czemprędzei wynieść 
z domu. Grała mu na nerwach. Nic 
zdążył jednak uskutecznić swego za* 
miaru, gdyż zjawił się młody Wyż-
koroński z dyspozycjami ojca. 

Iza zerwała się z krzesła. 
— Panie Lolku, proszę siadać. 

Wypije pan z nami herbatę- Potem 
sobie pójdziecie do kancelarii. Kto 
to widział tak ciągle zabierać żonie 
męża! Ledwie z nim zdążyłam za­
mienić kilka słów, już mi go por}' 
wają. I tak codzień. Zapomnę nie­
długo jego głosu. 

Przy tych słowach Komorskiemu 
dostało się słodkie, oficjalne spojrzę 
nie. 

— Moja droga — rzekł sucho, 
wstając od stołu — dziś nam się bar 
dzo śpieszy. Nie wiem nawet, czy 
zdążę wpaść na obiad. Panie Alek­
sandrze... 

Ale pan Aleksander przytrzyma­
ny despotyczną rączką gospodyni, 
już siadał obok niej, śmiejąc się sw° 
im najbardziej idjotycznym śmie­
chem. Był to dwudziestoletni chło­
pak, ruetyle przystojny ile okazały, 
wysoki, barczysty, opiekły, zdrowy, 
opalony, przytem głupi, leniwy, upar 
ty i okropnie niesumienny. 

— Zrobi się, zrobi, panie inży­
nierze. Robota nie zając nie uciek­
nie — zarechotał basowo, nakłada­
jąc coś na talerz- — pól godziny 
wcześniej, pół godziny później... 

Komorski, skarcony wymownie 
słodkim wzrokiem żony. opanował 

.irytacie i usiadł 'spowr.-t-m. Ona 
|pod:.!:'. :::u uprzei'...ie g*rv?ł 

'Pożałował niewczesnych słów, ale J 
już było za późno zahamować nie­
bacznie poruszoną lawinę. 

— Dziecka ci się zachciewa? — 
syczała rozwścieczona kobieta. — 
Proszę, to poto wyszłam za ciebie, 
żeby ci dzieci rodzić? Tak, jmnie ko 
chasz? Kochający mężczyzna nigdy 
nie wymaga od żony takiej nieludz 
klej ofiary, nigdy! Rozumiesz? Tyle 
razy m i obiecywałeś, że już nie bę 
dziemy o tem mówić i znowu... Ty 
kacie! Ty brutalny egoisto! Tak, o-
czywiście, to jasne. Nie wniosłam* 

ci posagu, ty m i dajesz utrzymanie 
to wzamian... to wzamian.-. Jesteś 
subtelny niema co. Nigdy cięi Huż nie 
poproszę o pieniądze, nigdy! To hań 
ba! wzruszający jesteś ze swojemi 
ojcowskiemi instynktami, dzieci ci 
się zachciewa, a żony nie potrafisz 
kochać. Ty wiesz, że Różański przy 
siągł żonie po pierwszem dziecku, że 
więcej dzieci nie chce, że nie może 
pozwolić, żeby ona tak przez niego 
cierpiała i narażała się na śmierć? 
Wiesz? Kochający mężczyzna nic 
ma prawa zmuszać żony do takich 
okropności, rozumiesz? Nie ma pra 
wa! Kobieta kulturalna jest upraw-
miona do innego traktowała niż 
niż... Powtarzam, dlaczegoś ty się 
nie ożenił ze swoją gospodynią: 
Onaby cię uszczęśliwiła i pod tym 
względem. Wiesz, czasami to mi się 
zdaje, że wyszłam za troglodytę. 
Poprostu nie wiem, jak z tobą roz 
mawiać. Ale jesteś sprytny, (niema 
co mówić. Dzieci! Ja byłabym szczę 
śliwa i on! Ty napewno, bo jakby ci 

i żona zbrzydła i zestarzała od rozko 
szy macierzyństwa, toby musiała 
zrezygnować ze świata i miałbyś z 
nią spokój. Żebyś ty rozumiał, co 
wygadujesz, tobyś* się powinien spa 

ze wstydu! 

Komorski nia ideby,-* się. na od- i —- jP/jzejrzyj 

żyłeś się, że od ki lku dni nie czy 
tasz gazet. 

Pan Lolek, pomimo, że był t y l 
ko co po śniadaniu, pałaszował jal 
zgłodniały w i l k , mizdrząc sie jed­
nocześnie do rozanieloncj Izy. Ca­
łował ją co chwila po rękach, w 
każdy palec oddzielnie. Raz nawet 
pocałował w obnażony łokieć, przy 
czem wskazał łobuzersko oczami 
na męża. schowanego za rozpostai 
tą gazetą. Ona była jak wniebo­
wzięta. Rumieńce ożywienia prze­
słoniły mizerną żółtość twarzy, 
czyniąc ją, zdecydowanie ładną- — 
Mąż to zauważył. Młody Wyżko-
roński popisał się przesadnym kon: 
plementem. 

— Pani Iza-bello, jaka pani uro 
rocza! Nie mogła pani dostać lep­
szego imienia. 

Upłynęło pół godziny. Komor­
ski zniecierpliwiony do najwyższe­
go stopnia, złożył energicznie gaze 
tę i wstał, odsuwając krzesło. — 
Ostrzegawcze spojrzenie żony oka­
zało' się tym razem bezskuteczne 

— Panie Wyżkoroński, niech 
pan będzie ze mną łaskaw do kai' 
celarji... Przepraszam! cię — zwró­
cił się do żony — ale doprawdy... 
Zresztą pan mi ty lko powie to, < • 
ma do zakomunikowania i możecie 
sobie rozmawiać. 

— Tylko powiem! — zaśmiał 
się hałaśliwie chłopak, wyjmując! z 
kieszeni plik papierów. — Ojciec 
prosił mnie żeby mi pan tu zarai 
pozaznaczał niektóre pozycje, a te­
go będzie na godzinęi z okładem. 

— Może to odłożycie do (wieczora 
— wtrąciła Iza. 

— Co?... Odłożymy do wieczo­
ra? — oburzył się Komorski. — 
Dlaczego mi pan odrazu nie pow-e 
dział:' Sjtracilem,., Do kv£dzenia! 

Aleksander wypadł za wychodzą, 
cym, ale w ' m i n u t wrócił i Za< 
jął n-iejsce obok IzjC-

<U fi. 



Nr. 

U STOLIfFM m y - " ™ ' CHERYS 
v.azuwiiia iiuujaka w Warszawie ba 

•wt OOSCTlffl w jakfm stopniu jest moźii-
v j z..s pienie wi.-ia torfem przy pro-
litfkejt gazu iw^eUnego. Dotychczas 
*i**oiiano próby odgazowania tortu 

.1 wysokich tcmpera-urrcb. Próby 
[ * wypadł? dodatifto W najbliższym 
czasie laboratorium Kuczów ni wartzaw-
siciei przeprowadzi szereg doświadczeń 
teoretycznych i praktycznych na tle 
zastosowania torfu w «fc»»wa*8t«ie. 
Jcśłi próby *e również się udadzą, ga­
zownia przystąpi do zanrany węgla tor 
fcm. co mieć redzie duże znaczenie go 
spodarcze z uw.-".i n» wielkie złoża tor 
fu. jakie znajdu-ą się w Polsce, oraz ze 
wzgiędu na oV-3lwo żvl węgla koksują 
cego w kopalniach polskich. i 

* 

Ukonstytuowało s:ę prezydium śwfei 
towego ZWbzku Polaków z Zagranicy 
pod przewodnictwem wy bram g«j TU 
ostatnim zjeździe, prezesa marszałka 
Raczkiewicza. Funkcję trzech wicepre 
zesów objęli: prezes Najwyzszeso T r v 

bunałti Administracyjnego, dr. Broni­
sław Hclczyijjk*. mjr. dypl. Mieczysław I 
Fularski orrz dyr. St. Szwedowskf. 

* • • 
Odbyło sie pod przewodnictwem wi 

cemars' ilka senatu Boguckiego, zebra ' 
nie prezesów zarządów stowarzyszeń I 
przyjaciół poszczególnych dzielnic na 
lecących do Związku Stow. przv ; 'ót 
Wielkiej Warszawy. Na zebr: uh .>ma 
wiano sprawę robót publicznych pro­
wadzonych na przedmieściach przez 
poszczególne towarzystwa, akcje kultu 
ralno-oświatową, oraz potrzeby po-' 
szczególnych dzielnic. Wobec wyczer- ; 
prnia kredytów, na roboty prowadzo- . 
ne przez oddziały Związku uooważnło I 
no prezydjum do wystąpienia o dodat-1 
kowe kredyty celem prowadzenia ro­
bót w okresie zimowym oraz o nowe 
kredyty na rok 1H35. 

• • • 
W ostatniej połowie października 

ukarano doraźnie mandatami karnemi 
2.885 osób za nieprzepisowe przecho­
dzenie przez jezdnio. Pozatem sporzą­
dzono 66 doniesień karnych na rower 
rzystów za nieprzestrzeganie przepi­
sów drogowych. • • * 

W nowej rewji Starej Bandy w Holly 
wood p. t. „Co w trawie piszczy..." s 
gościnnym występem Leny Żelichow­
skiej grają: Górska, Oberska, Tcrne, 
Korzelska, Alan, Halicz, Jarosy, Kosz-
tuski, Minowicz, Olsza, Sielanski, Slup 
czyński, Tom, Zacharewicz i balet 
Bandy. 

» * * 
Posładaczów małych ogródków, któ 

rzy chcą rozszerzyć swoje wiadomości 
ogrodnicze, zainteresuje zapowiedź, że 
Koło miłośników ogrodnictwa rozpo­
czyna dnia 21 bm. trzymiesięczny kurs 
ogrodnictwa. —• Kuis będzie podzielo­
ny na 5 cykli. Cykl I. obejmuje wiado­
mości wstępne o glebie, uprawie 1 na­
wożeniu w ogrodnictwie. Cykl 2. wa­
rzywnictwo. Cykl 3. owocarstwo I sa­
downictwo. Cykl 4. kwiaciarstwo grun 
towe. Cykl 5. przetwórstwo owoco­
we I warzywne, pszczelnictwo oraz 
choroby 1 szkodniki roślin. Wykłady 
będą sie odbywały w Towarzystwie 
ogrodniczem warszawskiem. 

Głód i cukierki. 
A w a n t u r a pr^y straganie. 

Jednej rzeczy nie mogę zrozumieć. 
Gazownia posiada nową plecownie — 
pięknie. Pio;rkowska jest wyasfaltowa 
na — cudownie. Telefony drożeją — 
trudno. 1 ramwaje chodzą co 12 minut— 
co zrobić. Ale dlaczego, u licha, niema 
sposobu na to, aby od dnia, w którym 
spadnie w Lodzi pierwszy Jesienny de­
szczyk — nie było błoto. Czy napraw­
dę bioto musł w Łodzi być? Skąd ono 
:.ię bierze? Przecież na ulicach nie leży 
stale piasek czy glina, zamieniający się 
pod wpływem wody w błoto. Przecież 
dozorcy mają wodę i mogą błoto zmy­
wać. Przecież duszcz pada również w 
Warszawie, Poznaniu. Berlinie. Paryżu i 
Londynie f Amsterdamie a nigdzie w 
tych ntiaStacb niema błota. W Łodzi na 
omiast Jest. 

To błoto doprowadza do pasji. Czlo 
wiek bof sie wyjść na ulice w nowem 1 

palcie czy przyzwolisz, spodnlrch. bo ' 
już po kiku minutach od dołu po czubek 
kapelusza jest ochk^any. Kiedy widzę 
nadjeżdżający samochód, czy nawet do 
roźke, uciekam do bramy. Nie wiele to 
pomaga, gdyż zawsze znajdzie sic jakiś 
cicho jadący wóz, który nagle, z perfi- \ 
dją i złośliwością wrodzoną rzeczom 
martwym ochłapie błotem twarz. I 

Czy na to naprawdę niema rady' j 
Jestem go^ów wystawić magistratowi 
pomnik jeśli zrobi tylko jedną, jedyną 
rzecz: usunie bło.o z łódzkich ulic. To 
jest ważniejsze, niż kanalizacja, niż wo j 
dociągi, niż podatki. To jest plag?, co- j 
dziennego życia, to jest strach ulicy, i 
który jesienią odczuwa każdy człowiek 
przebywający w tern nieszczęśliwem 
mieście. 

Zamiast budować pomniki, myślmy ! 
nad sposobami usunięcia błota z łódz- i 
kich ulic- A może jedynym sposobem ' 
jest ustanowienie nowego orderu: .Za 
ofiarną pracę nad usuwaniem błota" 
Wówczas zapewne większość łodzian 
weźmie sie ochoczo do pracy | naresz­
cie usunie błoto. 

I kto wie, mrvze z błotem małerfnlnem 
zginie fcź l błoto moralne, które rów­
nież dziwnie sobie Łód* upodobało. 
K?fldy wypedek z Psief Wólki, bvlo kre 
tvn wyrzucony z byłe miasta czy młn-
steczka przyjeżdża do Łodzi I pretetidit 

je do stanowiska conajmnicj wice-pre-
zydenta miasta. Nie prosi, lecz żąda 
rozmaitych synekur, „musi" mieć trzy­
naście posad, wyławia dla siebie co bar 
dziej ttłuste kąski. brat. kuzyn czy wu­
jek mianuje go sekretarzem generalnym prezesem, naczelnikiem czy przewodni 
ezącym i chłopina roti forsę 1 naśmie­
wa sfQ w duchu z naiwności łodzian któ 
rzy byle pętaczynę z Berdyczowa czy 
Kołomyi fetują debrze płstnemi stano­
wiskami, godnościami i zaszczycam!, a 
potem taka kreatura zamiast mieć 
wdzięczność dla tubylców, szykanuje 
ich na każdym kroku. 

Może więc stworzymy jakiś związek 
pod nazwą „Organizacja usuwania bło-
(a mntcr.rlnego j moralnego m. Łodzi i 
województwa". 

NIEUDANY MANEWR. 
Jadwiga Kopydłowska jcs'. łodzian­

ką, nie dziwmy sie więc, ie klepie bie­
dę. Ponadto Kopydłowska jest robotni­
cą, więc chocłrż fabrykanci twierdzą, 
że robomikom świetnie sic powodzi, to 
jednak Kopydłowska wraz r, rodziną po 
zdychulc z głodu, pracuje bowiem zale 
dwie dwa dni w tygodniu. 

Człowiek dorosły może sob ; powie 
dzieć: kryzys, ocprzcklinać i - - jakoś 
przebieduje rok. dwa czy cztery, dzie­
cko jednakże nic chce uznać kryzysu I 
woła: cukierka. 

Kopydłowska jest dobrą ma łka. Wie 
że na cukierki t-zobr- pieniędzy, wie 
również że dziecko uważa cukierek za 
szczyt marzeń. KWlatZtfn dziecko, kić 
vo tvch cukierków miało w życiu bar­
dzo niewieb. 

KopydłowftM - dvjfu!#tai« :::oc :ką 
yyszła na Bałucki Rynek. Tu stały 
stragany i wozy z nabiałem, ówdzie z 
jarzynami, tam znowu ze cłodycznml-
Dziecko zaczęło wołać: cukierka. Ko­
pydłowska nie miała pieniędzy. Ukra­
dła więc z jakiegoś straganu dwa zaku­
rzone, liche, groszowe cukierki. Właści 
ciel straganu zauważył Jednak manewr 
Kopydlowskiej I wezwał posterunkowe 
go. Sprawa musiała otrzymać normr.lny 
bieg. Kopydłowska skazano na tydzień 
fTesztu z zawieszeniem wykonamn ^vv 
roku na 3 lata. Jerzy Krzcikl. 

Podejrzany gość ziemianina. W 
gantowany jegomość fest 

Ojciec katem syna - garbuska 
Potwora areszioweno. 

Z Chojnic donos j ą : 
Niezwykle okrutnym ojcem okazał się 

robotnik Lubliński z Pawiowa (powiat clioj 
nicki), który w nieludzki sposób traktowa! 
swego o-lotnlego syna, garbuska od uro­
dzenia. Lubliflskl w niemiłosierny sposób 
nadużywał swej władzy ojcowskiej. Za r.aj 
miricjaze przewinienie, mb czasem nawet 
bez powodu, karcił błędne dziecko 

tęgim bykowcem. 
Dużo mówiono w okolicy o okrucień­

stwie wyrodnego ojca, lecz nikt nie mógł 

się czegoś konkretnego dowiedzieć, ponie­
waż matka dziecka w obawie przed mę­
żem, milczała, zaś skrwawiony od ciosów 
bykowca chłopczyk został zamknięty na kil 
ka dni w chlewie gdzie leiał na gnoju. Kie 
dy chłopczyk, który w roku bież. 

zaczął uczęszczać do szkoły, 
przychodził do niej z sińcami, doniesiono 
o tem policji Z polecenia prokuratora are 
sztowano wyrodnego ojca i osadzono w a-
reszcia śledczym. Wdrożone zostały ener­
giczne dochodzenia. 

Z Świecia donosząt 
Do właściciela majątku Bedlenki pod 

Świeciem p. Murawskiego, który jest rów 
uiei właścicielem młyna i tarta* -i, przybył 
w tych dniach pewien dobrze się prezentu­
jący osobnik podający się za przedstawicie 
la firmy: „Taub i Co" w Pile (Nłemcy) z 
prośbą o pozwolenie na spław Wdą p zee 
śłuzę p. Morawskiego 

2700 metrów drzewa użytkowego 
którego przetarcie aa materjał budowlany 
n:a r.r-«-ptć w tartakach w Przechowie. 
Wob;c tego jednak, że p. Murawski por'a 
da również tartak, osobnik zaproponował 
mu następnie przetarcie tego drzewa. i', 
wtarawski tranzakcję H wynoszącą okołe 
30.000 zt. potraktował poważni: i przyjął 
gościa Jak najlepiej; oddał mu rr.wet na 
iego życzeń!' pokój do dyspozycji 

Kiedy jednak osobnik ów zrżedil od p. 
Murawskiego 10-procontowej prov.'-fi c<1 
przyszłej tar: ccjl \ to natychmiast w po 
staci powaźnlcjsrej za'F-ki, rachowanie te 
go osobnika wyda'o się p. Murawskiemu 
podejrzane, toteż co ryciilel sprawdził tele­
fonicznie w Gródku, czy na Wdzle znajdt-
je się drzewo do spławu. Okazale się, ze 
niema tam żadnego d;?cwa, zaś ów wyelc 

R A D I O - I I AC W . 
OU» WlbCZ04b<t. 

RASZYN, 
l " 45 Godzina muzyki lekkiej w wykonaniu 

orkiestry jazzowej pod dyr. Z. Górzyń­
skiego i L. Lawlnski (wesołe monologi) 

16 45 Lekcja języka Francuskiego — L Ro-
qi!igny 

17.00 Teatr Wyobraźni: słuchowisko p. t. 
„Wróbel" pdłg komeuli M. Lengyćla, w 
radiotonizacji |. Langnera 

17..r)0 Skrzynka pocztowa — omówi dr M. 
łitępowski 

18.01 Pojjadanka rolnicza 
1815 l(?or Strnwińskl" „Praynient z baletu 

„Płomienny ptak" pod dyr kompozytora. 
Objaśnienia — dr Ii. Elsner (płyty) 

18.45 „Co czytać?" (liryka), szkic literacki 
wygł. dr T. Makowiecki 

19 00 Kecilal fortepianowy M. Mlrsklej 
19 20 Feljeton aktualny 
1930 Utwory jazzowe* w wykonaniu orkie­

stry londyńskiej B. B. C. (płyty) 
19.45 Program na dzień następny 
19 50 Wiadomości sportowe 
2000 Transmisja z Wrocławia. Koncert mu­

zyk! ludowe] niemieckiej. Udział biorą: 
orkiestra i chór rozgłośni wrocławskiej 
nod dyr. E. Prade oraz pp. K. Helbig, O. 
Spccht i O. Bcrtermann 

20 4f» Dziennik wieczorny 
20 155 lak prnrtiHny "V Polsce 
21 00 Koncert solistów. Wykonawcy: F. Piat 

tówna (śpiew) i D. Danczowskl (wiolon­
czela) - • transm. ze Lwowa 

21 45 „Konstrukcja Ideału" — wygłosi prof 
T. Kotarbiński 

22 00 Koncert reklamowy 
22.15 Lekcja tańca nod kler L. Wajszczuka 
22 85 Muzyka taneczna z dancingu „Oaza" 
22 45 Odczyt w języku esperanckim z Kra­

kowa 
23 00 wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
23 05— 28 30 D. c. muzyki taneczne] 

ŁÓDŹ Jak Raszyn z wyjątkiem: 
18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 

PIĄTEK, dnia 23 listopada. 
RASZYN. 

645 Pieśń poranna 
6.52 Gimnastyka 

zwyrc:ym oszusrrrn, 
szukającym naiwne] ofiary# Przypuszcze­
nia te potwierdziło najzupełniej nlcv/y!;^: I 
nie się odpowicdn'cmi dc!:t:mcntaml. któ 
rych osobnik na żądaniu p. Murawskiego 
nie mógł przed!:: . . . 

Niewiele nie camyślcjec, p. Murawsk 
wpakował osób;.łka do auta . odwiózł go 
na posterunek policji w jeiewie, by oddać 
go w ręce władz. Tam dopiero okazało się 
iż osobnikiem tym jest niejaki Tomasz Guss 
z Kręgu, powiatu starogardzkiego, dwa-
kro! nie karany j posiadający podrobione 
przez Słabuj talary e dokumenty, Ictwkthi 
się posługiwał, fiilefiy przypuszczać, sc «-
siłował on oszukać owego wtc<cieia'.a, 
względnie obrabować w nocy <*oścint;cg'i 
gospodarza. 

715 Dziennik poranny 
<».50, 7.08, 7.25 Muzyka z płyt 
7.8n Ciiwilka nań domu 
7.40 Zapowiedź programu 
7.50 koncert reklamo\ y 

lt.57 Sv;;nal czasu 
12.00 Hejnał 
12 03 Wiadomości meteorologiczna 
120,r> Przegląd prasy polskiej 
1210, 13.05 Koncert zespołu W. Wilkosza 
12 45 „O dzieciach niegrzecznych i ich naj­

bliższej rodzinie" — wygł. W. franka -
Prnżmowska 

13.00 Dziennik południowy 
n.30 Wiadomości o (.'-porcio polskim 
J5.3.", Przegląd giełdowy 
13.48 Mclodje operetkowe i ulubione pot­

no urri z płyt 
16.45 Audycja dla ihorych w opracowar.iti 

l;s. Rękasa (transhl. ze Lwowa) 
17.15 Utwory na altówkę w wykonaniu M. 

Szaleskleńo 
17 85 Recital śpiewaczy H. Werthclm 
17.50 Przegląd wydawnictw — omówi proi. 

H. Mościcki 
18.00 Kącik dla młodzieży wiejskiej — wy­

głosi "Inż. Z. Kobyliński 
1810 2vcie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.15 Muzyka lekka w wykonaniu zespołu 

salonowego E. Lorand (płyty) 
13.45 „Wrona" — odczyt z cyklu „Życie l 

obyczaje zwierząt" — wygł. prof. St. Su­
miński 

1900 Koncert z Poznania 
1920 Pogadanka aktualna 
19.C0 Piosenki w wykonaniu E. Cantora — 

Program na 
19.50 Windomości 
20 00 Tak spędzić święto"* 
20.05 Pogadankę muzyczną wygłosi prof. 

Stan. Niewiadomski 
2015 Koncert symfoniczny z konserwato­

rium warsza\vsk'ego w wykonaniu orkie­
stry filharmoniC2nej pad dyr. W. Bierdia­
jewa i Imre Unffar (fortepian) 

22 30 Recytacje poeryj 
2? 40 Koncert reklamowy 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
2805- -2830 Muzyka lekka i taneczna z re­

stauracji hotelu „Bristol" 
LÓUZ jak Raszyn z wyjątkiem: 

18 00 Płyty gramofonowe 
18 10 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 

dzień następny 
sportowe 

L. H. 

Wielkie różowe afisze, rozlepione po ro­
gach uliczek prowincjonalnego miasteczka, 
obiecywały obywatelom rychło przybycie ku­
glarza. 

Program był wspaniały: poza nlaznancmi 
dotychczas oryginalnymi sztuczkami, w któ. 
rych magnetyzm i hipnotyztn odgrywał głów­
na rolę, zapowiadano sensacje: śnieg mia­
nowicie miał prószyć na głowy widzów i zwie 
rzęta drapieżne miały spacerować po scenie 
w płomieniach. 

Było czttii, doprawdy, wygnać wszystkie 
ślimaki mieściny z ich muszlL 

Na parę godzin przed rozpoczęciem przed 
stawiania państwo Tuficrowic, właściciele du 
zego i bogatego magazynu sukiennego przy 
ulicy Żelaznej, stanowiącej centrum miasta, 
oświadczyli córce swej Ewie, że tego rodzaju 
atrakcje nie nęcą ich, tem bardziej, że emjąc 
się znużeni po ożywionym dniu targowym, 
woleliby udać się wcześniej na spoczynek. 

Panna Ewa Tufkrówna miała ukończonych 
lat dwadzieścia Jeden i widmo staropanień­
stwa dręczyło Ją, mimo ża posaina, ładna, 
jasnowłosa o melancholijnym wyrazie dużych 
ciemnobłękitnych oczu podobała się męż­
czyznom i miała starających się o jej rękę. 

Ale bróżdzili córce rodzice. 
Tuiierowie ubóstwiali jedynaczkę. Kocha-

li ją jednak miłością egoistyczną 1 nie mo­
gąc wyobrazić sobie życia bez nie], dokła­
dali usilnych starań, by niedopuszczeniem do 
n:a?żeustwa, oddalić chwilę rozstania, a choć. 
by r-awet odłożyć ją ad acta. 

Ostatnim konkurentem byt Walentyn Le-
wolur.t, miody człowiek, którego Ewa pozna­
ła ubiegłego lata podczas pobytu nad mo­
rzem, sportowiec pierwsze] klasy, as tennisu 
i oczko w głowie wszystkich pań 1 panien 
na plaży. 

W pierwszem tango Ewa 1 Walentyn u-
czuli przenikający ich nawskroś, upajający 
jak mocny likier, elektryczny prąd miłości. 

Tym razem Ewa przysięgła sobie, ie nie 
ustąpi rodzicem i za wszelką cenę poślubi 
Walentyna Lewoianta. 

Państwo Tutie.owic swoim zwyczajem 
postawili veto wysuwając poważne zarzuty: 

om Ależ to lekkoduchl 
— Cez odpowiedniego stanowiska mimo 

lat dwudziestu sześciu! 
— Flirtuje na prawo I lewo z wszystkie-

ml damami na plaży! 
— Rodzice jego mają mizerny sklep ko­

lonialny na prowincji! 
— Ładna part ja dla młodej ł posainej pan 

ny! — argumentowali jedno za drugtem I w 
obawie, by miłość od pierwszego wejrzenia 
nie zapuściła w sercu córki korzeni zbyt głę­
boko wyjechali z uzdrowiska w połowie sa. 
zonu, mimo gorących protestów i łez zako­
chanej panienki 

Nie dopięli swego jednakie, gdyż Ewa 
posmutniała, rumiana jej twarzyczka przy­
bladła, oczy miała podkrążone, zimną była 
w obejśchi z rodzicami I... zapomocą post 
restante porozumiewała się z ukochanym. 

O godzinie dziewiątej ubrana w kokiete­
ryjny kostium kolom beż, w świeżutkich rę­
kawiczkach 1 kapelusiku ostatnie) mody, z 
wypiekami na twarzy weszła do sypialni ro­
dziców 1 całując ich na pożegnanie uprzedzi­

ła, że wobec obfitego programu przedstawie­
nia wróci późno do domu. 

8*ana odbywa) się w dużej sali bllardo. 
wej „pod Łabędziem" przy Placu WotnoicL 
Ewa zajęła zarezerwowano zawczasu miej­
sce w pierszym rzędzie krzeseł, gdzie sie­
działo już elita towarzystwa miejscowego: 
tłotarjusz, doktór 1 aptekarz ze swcml rodzi­
nami oraz poborca podatkowy ze swą mał­
żonką, różową blondynką w różowej sukni. 

Kuglarz, elegancki I wysmukły młody 
człowiek we fraku, o długich włosach odrzu­
conych wtył głowy 1 twarzy bez zarostu, zja­
wiwszy się na improwizowanej scenie, rzucił 
okiem na pierwszy rząd krzeseł i z zagadko­
wym uśmiechem założywszy rękawy podszedł 
do stołu przykrytego złeionem suknem, na 
którym ustawiona były akcesorja jego za. 
wodu w postaci różnego rodzaju przedmio­
tów. 

Po całej litanji klasycznych sztuczek z 
kartami i kubkami, kuglarz wydobył jedno 
za drugiom: jajka, małą walizkę, chorągiew­
ki, wstążki 1 ii we króliki z kapelusza. 

W ślad za tem confetti białe jak śnieg 
w Himalajach posypały się na głowy rozra 
dowanych widzów; na zakończenie zaś na 
scenie zalanej światłem latarni czarno­
księskiej świnki morskie spacerowały repre 
zentując zapowiadane w afiszu zwierzęta 
afrykańskie w płomieniach. 

Publiczność zawiedziona w swych oeze 
kiwaniach wyraziwszy kuglarzowi niezado 
wolenie swoje nazbyt skąpemi oklaskami 
rozeszła się po ciemnych uliczkach swej 
mieściny komentując z oburzeniem mierno­
tę przedstawienia i pomstując na ..parta­
cza" który „nabrał" ludzi 

Północ biła na zegarze, gdy państwo 
Tuf!erowie ocknąwszy się ze sru słyszeli 
przez nawpół uchylone żaluzje kreki 1 gło­
sy rozchodzących się po domach mieszkań 
ców. Niebawem cisza zaległa na chodni­
ku. 

Daremnie jednak czekali na znany sobie 
zgrzyt klucza w zamku drzwi frontowych. 
Minuty za minutami mijały w trwożnem O-
czeklwaniu. 

— Józefie — szepnęła pani Tuflerowa 
do męża — północ minęła już dawno, przed 
stawienie skończyło się spewnością a nie 
słyszałam Ewy wracającej do domu. 

Pan Tufier zapaliwszy elektryczność 
spojrzał na zegarek. 

— Za dziesięć minut pierwsza. Wróciła 
rapewno ,tylko my zdrzemnąwszy się nie 
słyszeliśmy jej wchodzącej. Pójdę zobaczyć 
— odparł narzucając naprędce nbrame. 

Wrócił za chwilę z twarzą zmienioną. 
— Ewy niema w pokoju — oznajmił żo 

ule zaniepokojonym głosem. 
Tjj. przerażona, zeskoczyła z łóżka, wło 

żyła p.'. czochy i pantofle, przepasała się 
długą swą nocną koszul? i narzuciwszy 
płaszcz, z głową upstrzoną papilotami wy­
szła z mężem w pelerynie na plecach na u-
Hcę. 

Ciemno było choć oko wykoL Przejma 
jącą ciszę przerywało tylko szczekanie psa 
Forgona, kupca korzennego. Kawiarnia w 
której miało miejsce przedstawienie kuglar 
skie była szczelnie zamknięta. Radzi nie 
radzi więc państwo Tufierowie poszli a i 
do komisarjatu policji dać znać o zniknie-
cu córki. 

— Panna Ewa była na seansie? Nie 

wróciła dotychczas? — zdziwił się komi­
sarz— chodźmy do właściciela kawiarni 
— może o3 niego dowiemy się czegoś. 

Lecz patron Indagowany mógł stwier­
dzić tylko, i * widział pannę Tutierówuę, 
wychodzącą 1 sali temi samem i drzwiami 
co Inn] widzowie. 

— Zaszła do Jedn*| « przyjaciółek prąv 
dopodobnie. Zastaniecie ją państwo w do 
mu — pocieszał komisarz strapiorych Tu-
fierów — w przeciwnym zaś razie postarz 
my się zbadać sprawę I przedsłęw??'; * od­
powiednie kroki. 

Tufierowie wrócili do domu z duszą na 
ramieniu. Ewy nie było. Zrozpaczeni nara­
dzali się co począć gdy rozległ się dzwo­
nek telefonu. 

— Hallo! — odezwał się pan Tufici 
przykładając słuchawkę do ucha. 

— Hallo! To Ja Ewa. Tym razem dro­
dzy moi rodzice nie będziecie mogli sprze­
ciwiać się memu małżeństwu. Jestem w Ne 
wers z panem Waleńrynem Lewolantem 
pseudo — kuglarzem. Widzę, że "-jłeracie 
się zrobić ze mnie starą pannę, czekałam 
na dojście do pełnoletności by samej zade 
cynować o swym lo~!e w porozumieniu 1 
narzeczonym. Zatrzymaliśmy się w hotelu 
Rrzymskłm. gdzie czekamy na was. 

Państwo Tufierowie zaskoczeni faktem 
nfe widząc Innego wyjścia z sytuacji zmu­
szeni byli zezwolić na śTnb jedynaczki Ohy 
watełe zaś tego prowłnc|otu»!:wn miastcci 
ka długo wsnom*nali owe«(o osławionege 
kuglarza, którego porwanie panny ^wy 
Tufłerówrrv win łedvną zręczną sztuką kt 
glarską. 

"•um. T S 
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»li i . U I I U M U H fi 
Zawody podczas ulewy. 

Skład sędziów na meciu 
Polska — wiernej. 

Sędzią ringowym w meczu bokser­
skim I-\)lska — Niemcy będzie Niemiec 
Perlitz z Magdeburga, aczkolwiek u-
przednio przewidywano Holendra Berg 
stroma. 

Sędziami punktowymi będą prawdo 
podobnie: Czech Vondrys i Węgier Ve-
rage. 

Str. ft 

Redakcja PAT otrzymała nową relację 
od znakomitej naszej lekkoatletkl z Japonji, 
Walasiewiczówna donosi nam co następu­
je: 

W dniu 24 października startowałam w 
ramach „Welcome" w zawodach lekkoatle 
tycznych w Kyoto na stad jonie miejskim. 
Startowałam do trzech konkurencyj: 80 i 
250 m. oraz dysku. 

Zawody odbywały się w czasie ulewy. 
Na boisku błoto po kostki. Mimo tak fatal 
nych warunków atmosferycznych 1 tereno-
wycTi Walasiewiczówna ustanowiła rekord 
świata na 250 m. w czasie 32.3 sek. (o 
czem redakcja PAT donosiła telegraficznie) 
Drugie miejsce zajęła Yamamoto w czasie 
38.5 sek. 

Na 80 m. — 1) Walasiewiczówna w 
czasie 10.4 sek. 2) Kotani 10.7 sek. 

Wreszcie Walasiewiczówna odniosła w 
tym dniu 

trzecie zwycięstwo 
W rzucie dyskiem, mając wynik 34.14 m. 
2) Tanaka 24.85 m. 

Wieczorem po zawodach odbył się w 
Kyoto uroczysty bankiet 

Tegoż dnia wieczorem wyjechała Wala 
slewlczówna do Tokio w towarzystwie dr. 

O T Y Ł O Ś Ć 
o s ł a b i a s e r c e . . . 
Serca otytych, obłożone tłuszczem, pracuj* » 
wy$i'klem. wvc?erpu!a »le I wcześnie! odma* 
wlają posłuszeństwa. I 

7i"ła Magistra Wol«klc»o „Deirosa* *»" nośclą poseł polski, 
wlerala tod wtanlczny. "aidujący sie w mor- ^ k k , ż , p e r s 0 | | e I e n | p 0 . e l s t w a 

skief roOlnle Yahanea. który wprowadzony do , * * \ , \ , . , 
ortanlzmn. pobudza Kruczol tarczowy do nalo- Walasiewiczówna złożyła wizytę w posel-
tytel pracy, powodując spalanie nadmierne co stwie potskłem, gdzie podejmowana była 
tłuszczu. Stosuj się przeciwko otyłości ł nie D . serdecznie śniadaniem przez pp. min. 

Kinoshita, prezesa kobiecej federacji sporto 
wej w Japonji. 

W dniu 28 października odbyły się w 
Tokio ,specjalnie dla Walasiewiczówny 
zorganizowane wielkie zawody lekkoatle­
tyczne, na których Polka odniosła cztery 
zwycięstwa, budząc wielki entuzjazm 
wśród licznie zgromadzonej publiczności. 

W dniu tym jak to stwierdza Walasie­
wiczówna, była ona w znakomitej formie i 
kondycji fizycznej. 

Odniesione cztery zwycięstwa dały Wa 
lasiewiczównle dwa nowe rekordy świato 
we i jeden rekord Japonji. Konkurentkami 
Polki były najlepsze zawodniczki japońskie 
jednak Walasiewiczówna była klasą d'a 
siebie i walczyła w biegach 

tylko z czasem. 
Wyniki, uzyskane przez Polkę, przedsta 

wlają się następująco: 
60 metrów — 1) Walasiewiczówna 7.6 

sek. — rekord Japonji. 
100 mtr. 1) Walasiewiczówna 11.7 sek. 

— rekord światowy 
500 mtr — 1) Walasiewiczówna 1:17,3 

sek. — rekord światowy. 
Najlepsza zawodniczka japońska w bie 

gu tym dostała od Polki 70 m. handicapu, 
mimo to przyszła na metę o 10 m. za na­
szą zawodniczką. 

Wynik Walasiewłczówny lepszy od re­
kordu światowego o 12 sek. 

W dysku — 1) Walasiewiczówna 36,14 
mtr. 

Zawody w Tokio zaszczycił swą obec 
minister Michał Mo-

wvrmra)a spfdalnH difty. 
Zioła ze znrt. ortr. „ fanfaron" 
do nabycia w aptekach I drogeriach (ektadeeh aptecznych 
Wyiwóruli Maglitet B. WolikJ, Warazawa, Ztot i U m. I 

Mościckich, 
W dniu 8 listopada rb. Wala*.'ewlcrW-

na opuściła Jaoonję, wyjeżdżając z oortu 
Yokohama statkiem „Asama Maru". 

domaga się wyjaśnień. 
j T e l e n r a l a C z n y p r o t e s t . 

1VIE L E K C E W A Ż Y Ć P O L S K I C H 
P R Z E C I W N I K Ó W . 

Prasa zachodnio-niemiecka poświę 
ca meczowi bokserskiemu Polska — 
Niemcy dużo miejsca. Omawiając szan 
se obu drużyn, prasa przyjmuje zwycię 
stwo niemieckie jako pewnik, jednrk— 
przestrzega przed lekceważeniem prze 
ciwnika. 

Zwycięstwo polskie w Essen, zda­
niem niektórych dzienników, nie było­
by znów zbyt 

wielka niespodzianką. 

OBCHODY, IMPREZY, 
ODCZYTY i WYSTAWY. 
Kursy radjotechnlczne I fotograficzny w Pol­

skiej YMCA. Inłormacje w sekretarjacie. 
Wystawa porcelany I obrazów, zorgani­

zowana przez Łódzkie T-wo Zwalczania Ra­
ka — Piotrkowska 135. 

N A S Z E C E N Y 

kalosze 

Telegraficzna zmiana przez zarząd 
I 3ZPN. terminu meczu Śląsk — WKS. 
Śmigły wywołała na> Śląsku wielkie obu 
rżenie. 

W kołach sportowych Śląska upa­
trują w tem forytowanie drużyny wileń 
skiej przez zarząd PZPN. Na wczoraj-
szem zebraniu Śliski Okr. Zw. Piłkar 
ski zajął wobec tej uchweJy 

nieprzychylne stanowisko 

i wystosował do naczcluych władz pił­
karskich w Warszawie telegraiiczny 
protest, domagając się kategorycznie 
uzasadnieni? powodów zmiany 1 prze­
słania odpisu uchwały PZPN., zmienia­
jącej date i rriiejsce zawodów Śląsk — 
śmigły na śląsk — Naprzód. 

' Śhskl Związek domaga się utrzyma 
nia ustalonego uprzednio terminu. 

Wieczór l is topadowy w Z w . 
Ofic. R e z e r w y , 

W sobotę 24 bm. o godzinie 9 sekcja 
podchorążych przy Zw. Oficerów Re­
zerwy urządza w lokalu własnym przy 
ul. Piotrkowskiej 108 wieczór listopado 
wy. Program wypełnią pp. Jurdzińska, 
Urbański, Snay i Mroziński. Koncerto­
wać będzie kwartet muzyczny. Po pro 
gn-mie tańce. Zarząd prosi o łaskawe 
przybycie członków z rodzinami. 

PODWIECZOREK „RODZINY WOJ­
SKOWEJ". 

W „Esplanadzle", Piotrkowska 100, dzl 
siaj w czwartek o 18-ej. W czasie podwłe 
czorku dancing. 

Rendez vous całej Lodzi. 

„ŚWIĘTY MIKOŁAJ" U HARCERZY. 
Dnia 2 grudnia o godz. 1430 dorocznym' najprewdopoTobniej o"godz. l P e j przed 

zwyczajem odocdzie się zabawa dla dzieci noj-winiem Ponre/cntacia Y od7\ herfzic 
z udziałem św. Mikołaja w lokalu Zw. Har- Ppiuumem. Reprezentacja coazi D«,GZIC 
cerstwa Polskiego przy ul. Gen. Br. Pierac- S*0 składać w większości z zawodm-
klego 8 (dawniej Ewangelicka). Paczki dla| ków JKP„ przyczem z innych klubów 

Sport w kilku słowach. 
(—) W związku z otwarciem obozu 

hokejowego w Katowicach, w dniu dzi­
siejszym wyjeżdża na obóz — jedyny 
wyzm-czony łodzianin — Król z ŁKS-u. 
Pozatem na koszt własny wyjeżdża na 
obuz drugi hokeista ŁKS-u, Rusinkie-
wicz. 

(—) Ilość torów hokejowych w Ło­
dzi ulegnie w sezonie bieżącym w Ło­
dzi zwiększeniu, gdyż tor hokejowy 
urządza również Union-Touring przy 
ulicy Wodnej. 

(—) Wyznaczenie terminów rozgry 
wek hokejowych o misrzostwo okręgu 
nastąpi przez ŁOZHL. w dniu 3 grudnia. 

(—) ŁKS. podobnie jak I w sezonie 
ubiegłym, zorganizuje naukę jazdy na> 
nartach oraz kursy łyżwiarskie. 

I—) Mecz bokserski Łódź — Śląsk 
odbędzie sie z okazji dnia P Z 3 . w so-
bo:ę dnia 8 grudnia w sali Filharmonii, 

dzieci z dołączeniem kartki z imieniem i naz-
wskiem składać można w sekretarjacie Zw. 
H. P., ul. Gen. Br. Pierackiego 9 (tel. 134-91) 
od dnia 29 listopada do 1 grudnia w godzi­
nach od 18—20, gdzie również otrzymać 
można zaproszenia 

7 tysięcy złotych za mieszkanie i życie 
sow eckich pięściarzy. 

W związku z niedawnym pobytem 
w Czechosłowacji zawodników sowiec 
kich, prasa czeska przynosi obecnie 
nast. ciekawe szczegóły: 

Zawodnicy sowieccy byli gośćmi 
czeskiej „Federacji Proletariackiego 
Sportu", która ulokowała ich 
w wytwornym pensjonacie praskim 

„Axa". 
Dyrekcji pensjonatu wydano zarządze­
nie, aby sowieckich sportowców gościć 
iaknajszczodrzej i aby im niczego nie 
brakowało. 

Rachunek wystawiony przez wsporrr 
nieny pensjonat za mieszkanie i życie 
sowieckich gości wypadł rewelacyjnie, 
opiewał mianowicie na kwotę siedmiu 
tysięcy złotych. Samo śniadanie dwu­
dziestki sowieckich sportowców wypa­
dło po 150 złotych dziennie. 

KONKURS NA ROZRYWKI UMYSŁOWE. 
W ostatnim, październikowym numerze 

„Tęczy" ogłoszony został konkurs na zada­
nia z działu „rozrywek umysłowych" z licz-
nemi nagrodami pleniężnemi i książkowemi. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem sekcji odczytowej oddziału 

łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, w 
niedzielę, dnia 25 b. m. o godz. 1280 w po­
łudnie w sali Stow. Polskich Kupców i Prze­
mysłowców Chrześcijan (Piotrkowska 113) 
dr Grinberg wygłosi odczyt na temat: „O 
schorzeniach wieku starczego". Wstęp bez 
płatny. 

Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAWCZEGO 
W piątek, dnia 23 bm. odbędzie się w 

Stow. Techników odczyt art. malarza F. Cie-
ślcwskiego (syna) o nowych prądach w sztu 
ce. 

Ponieważ temat będzie oświetlony w du 
chu ideologji Polsk. T-wa Krajoznawczego 
zarząd zachęca członków do wysłuchania od 
czytu. 

" Kancelarja (Al. Kościuszk 17) przyjmuje 
w czasie urzędowym zapisy na kurs tańców 
polskich pod kierunkiem baletmistrza teatrów 
mejskich p. Majewskego. 

Doktór K L I N G E R 
Spec . chor. w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h , 
w łosów (porady seksualne) Leczen ie n ie ­
mocy p ł c i o w e j . A N J R Z E J A 2, te ł 132-28 
przyjmuje od 9 do 11 rano 1 od 6 do 8 wiecz 

w nędz e e I święta od 10 do 12 w poł. 

Dr. med. L. B E R M A N 
-jpecjwl atu chorób w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h ' p łc iowych 
CEGIELN1ANA 15, Tel. 149-07. 

f r z y i m u j e od godz. 8 — 11 i od 4 — 8 
w niedz ie le • św.e,ta od godz. 9 — 1 . 

CENY LECZNICO WE. 

„OMEGA" Leczn ica 
i Gab ine t Dentys tyczny 

G Ł O W i A 9, telefon 142-42 
Przyimują lekarze we wszystkich spec alnościach 
Analizy l e k a r s k i e , zeatrzy TI R e n t g e n , 

l ampa k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dobę. e O R A D A 3 zł . 

Dr. med. N ITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby skórne , weneryczne 
• tnoczopteiowe. 

NAWROT 32, front, I piętro — TeL 213-18 
f rzy jmme od o — i< rano 

« niedziele I lwięta od 
od • — wleci, 
do 12 w poŁ 

Doktor 
H. SZUiWACHER 

CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
PIOTRKOWSKA 58. Tel. 148-62 

f r iy )mo)e codziennie od n—12 reno ?— 4 PP. od /—9 wlecz 
w niedziele i 6»fęia od 10—1 w poł. 

CENY LECZNICOWE. 

D r m e d . 

i i l A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. TeL 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 3 do 8 wieczór. 

DR. MED. 

J A K O B S O N 
C h i r u r g 

Spec. C h i r u g . a K o s t n a 
(Złamania kosa I zwichnięcia?. 

Dra STŁRLINOA 22 (Nowo largowa) 
teleł. 174-42 

łódzkich brarli sa w rachubę Ootfryd 
(Hak.), Cyrar.ek (Zjedn.) i ewent. Kło-
das (Wima). 

(—) w Hajdukach rozegrany zosta­
nie w dn. 8 — 9 grudnia miedzynarodo-

Wejście 50 gr. (dla dorosłych 1 d z i e c i ) . w y turniej piłkarski przy udziale klu-
' bów: Bayera 'Monachjum). Ruch (W. 

Hajduki), Cracovia I Oarbarnia. 
Chory od dłuższego czasu dyiektor 

Państw. Urzędu W. F. pułk. Kiliński ma 
się znacznie lepiej i w ostatnich dniach 
zaczął powracać do zdrowia. Spodzie­
wać się należy, że w początkach grud­
nia pułk. Kiliński przystąpi do urzędo­
wania. 

W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
w Łodzi „Pierwszy jesienny krok bo­
kserski". Już o godz. 18-ej w sali Geye-
ra przy ul. Piotrkowskiej odbędzie sie 
badanie lekarskie 1 ważenie zawodni­
ków, a następnie rozlosowanie par. O 
gedz. 20-eJ rozpoczną sie natomiast wal 
kl ćwierćfinałowe. Do pierwszego kro­
ku zgłosiło sie ogółem 40 zawodników 

W dniu dz'siejszym n?słąpi z War­
szawy o godz. 21.37 wyjazd polskiej re 
prezentacji bokserskiej na mecz z Niem 
caml o puhar środkowej Europy dla pię 
ściarzy. Wraz z ekspedycja wyjeżdża­
ją pp. Linke, Cendrowski, Bielewicz I 
Śztamm. 

Jak słe dowiadujemy K. S. Oarbar­
nia zwrócił się do ŁKS-u z propozycją 

Za teks! ogoszeń 
redakcja nie odpowiada. 
Dr. H A L T R E C H T 

Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
PIOTRKOWSKA 10. Telef. 245—21. 

Przyjmuje od g. 8-ej do g. 11 rano, od 
1 30 do 230 po południu i od 5 do 9 wlecz., 
w niedziele i święta od 10 do 1 w południe. 

Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

D o k t ó r 

Mikołaj B O R N S T E I N 
C h o r o b y k o b i e c e p o ł o ż n i c t w o 

po w óclł Tel. 191-C63 
KZuOWStA 5, (weście Sieradzka 1) 

Przy mu.,« od p,. 10 — 12 i od 15.3o do 19 
W lecznicy Gdańska uL 20 od 0 10-ej I 19-20-ej. 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE 1 AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 11, Te ł . 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

m. l e W i n s o n o w a 
CHOROBY WENERYCZNE 1 SKÓRNE 

(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86, front 11 p. Teł. 143-63. 

Przyjmuje od I I — 1 i 4 — 6 pp. 
r «ny lecznicowę, 

LE C Z N I C A 
1 DAMSKA 20. tel. 116-44 

L . W . e i . w e i e l k i e h ipic alaoic', f . b i a . t de.atT.ty-
c i a y , analliy L i araki a, l a m p a kwarcowa, dlat.rmja, 

atoeatete 
przyjęcia przed T popołudnia. 

Tak więc zostaną zakończone tego­
roczne rozgrywki mistrzowskie Ligi-

Nadmienić jeszcze należy, źe jakikol 
wiek by nie był wynik zawodów Oar­
barnia — ŁKS, nic wpłynął by on na 
układ tabeli. Obopólny walkower rów­
nież na kształt tabeli nie wpłynie. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 1255, listoj>ad 12.23 
grudzień 12.25—1226, styczeń 12.28 

LIVERPOOL: loco 6-85. listopad 6-60, 
grudzień 6.58, styczeń 6.58 

Egipska: loco 895, listopad 865, gru-
dzień £.50, styczeń 850 

BREMA: — Święto. . *Jilfcj n i 

Waluty, dewizy I akcje 
DEWIZY — NIEJEDNOLICIE. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 
nastrój zmienny. 

PAPIERY PAŃSTWOWE ZWY2KUJA. 
W grupie pożyczek pTCmJowych panował 

nastrój mocniejszy. 3% Pot. Budowlana zy-f 
skała 50 gr., Dolarówka 55 gr. na sztuce. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 45 00, Dolarowa 5380, Koni 

wersyjna 62.25, Dolarowa 71.00, Stabiliza­
cyjna 6725, drobne 67.75, 7'/a Banku Rol-
neRo 8325, 8% Banku Rolnego 9400, 7% 
B.G.K. 8325, 8'A B.G.K. 9400, 7% Obi. Kom. 
B.G.K. 8325, 8% Obi. Kom. B.G.K. 94-00, 
84 Przemysłu Polskiego 78 50, 4,5% Ziem, 
skie w Warszawie 50.00, 5% m. Warszawy 
z 1933 r. 58 75 

AKCJE — MOCNIEJSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na* 

strój mocniejszy. 
AKCJE. 

Bank Polski 9300 — 93 50, Lilpop 10.40\ 
Starachowice 12 15 — 1250 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 22. 11. — Urzędowa caj 

duła Giełdy Zbożowo - Towarowej. Kursj 
ustalone na podstawie cen giełdowych: psze-
nica jara czerwona szklista 19.50 — 2000, 
pszenica jednolita 1850 — 1900, pszenica 
zbierana 17.50 — 18.00, żyto I standari 
1825 — 1375, maka pszenna gat. I lit. fa 
0-45% 3100 — 3300, mąka żvtnia 1 gat 
0-55% 22.50—2400. mąka razowa 16.0O— 
17.00. Usposobienie słabe. 

POZNAŃ, 22. 11. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo-Towarowej. Ceny tranzak, 
cyjne: żyto 14.25 — 1400. Ceny orientacyj­
ne: żyto 13 75 — 14 00, pszenica 15.50 — 
1G.00, mnka żytnia I gat. 0-55«6 20.25 — 
21 25, maka razowa 0-95% 1575 — 1675 

L E K A R Z - D E N T Y ó T A 

S. W A T N I C K A 
p r z e p r o w a d z i ł a sit) 

n a u l . Napiórkowskiego 65 
(Róg Lubelskiej). 

OHRAClul ś obne, zegary, zegarkś 
blzuterja złota 1 srebrna 

N a j t a n i e j 
JAN PLACEK 

B r z e z i ń s k a l O . 

PANIENKI do białego i kolorowego recz 
nego haftu poszukiwane. Piotrkowska 90 
m. 12. 

zrezygnowania z rozegran'a ostatniego j mfika pszenna gat. I lit. A -20%"27'00--29.50 
spotkania ligowego wyznaczonego na 
nadchodzącą niedziele. W teł sprawie 
zwr?cala sie Oarbarnia do ŁKS-u listo­
wnie, a nawet telegraficznie. Początko­
wo ŁKS odnosił się do tej propozycji 
negatywnie, a nawet na wtorkowem po 
siedzeniu zarząd ŁKS-u postanowił pił 
karzy do Krakowa wysłać. W ostatniej 
jedn?k chwili naskutek rozmowy telefo­
nicznej z K. S. Oarbarnia ŁKS wysłał 
do Krakowa depesze o treści wyraża­
jącej zgodę na wspólną rezygnacje 
z wyznaczonych zawodów. Wobec te­
go zawody te nie odbędą sie I zostaną 
zweryfikowsne jako walkower dla obu 
klubów. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa grzybowa z łazankami. Karp na 

szaro, leniwe pierożki z serem. 

WINSZUJEMY 
Jutro Klemensowi. 
Wschód słońca 7,08 
Zachód słońca 15,38 
Długość dnia 8.30 
Ubyło dnia 7,53 
Tydzień 47, 

Co oas po pracy rozweieli? 
Teatr Miejski — Olimpja 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Ich 

czworo 
„Alhambra" — To Łódź musi zobaczyć' 
Metro — Kuszenie szatana 
„Banda" — Kobiety, kobietki, kobieciątka 
Bajka — I. Ordynans; IL Kobieta - orchl 

dea 
Bratnia Strzecha — Książę Arkadji 
Capitol — Taniec miłości 
Casino — Pieśń zdobywa świat 
Corso — Miłość Tarzana 
Czary — 1. W pogoni za księżyceir 

II. Pod szubienicą 
Europa — Melodje cygańskie 
Grand - Kino — Nana 
Adria — Kuszenie szatana 
Mimoza — I. Królowa Krystyna; II. Fiu 

i Flap jako cyrkowcy 
Miraż — Na ulicy 
Lodowy — Turbina 50 000 
Luna — O czem śnią dziewczęta? 
Oświatowe — I. Drewniane krzyże; -

II. Challenge 1934 
Palące Kleopatra 
Przedwiośnie — Kobiety w jego życiu 
Rakieta — Wiosenna parada 
Rekord — 1. Ognisty trójkąt; II. Nlepo 

trzebne dziecko 
Słońce — i. Ostatnia carowa; II . Buste 

się żeni 
Stylowy — Pieśniarz Warszawy 
Sztuka — Rzymskie skandale 
Zachęta — Kocha. lubi. szanuje... 

http://de.atT.ty-
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Harmonijna mieszanina stylów. 

Osobliwe miasteczko studentów 
Dzielnica uniwersytecka w Paryżu. — 

Dzielnica studencka w Paryżu jest 
dzisiaj, jak od wielu stuleci, słynna 
"Ouartier latin", otaczająca dokoła 
wzgórze Panteonu i wielki kompleks bu 
dynków czterych paryskich uniwersyte 
tów. 

Bulwar St Michel, główna arterja 
dzielnicy Łacińskiej, jest o każdej porze 
dnia i nocy zaludniona młodzieżą — mó 
wiącą wszystkiemi językami świata, po 
cząwszy od djalektów anamickich aż do 
chińskich, arabskich, rosyjskich i angiel 
skich, osobliwą cechą uniwersytetów pa 
ryskich jest 

mlędzynarodowość Ich studentów. 
Ażeby stworzyć tym zagranicznym 

studentom dom, w którym czuliby się 
iak w ojczyźnie, zaczęto od kilku lat bu 
dować miasto uniwersyteckie, położone 
w południowej części dzielnicy łaciń­
skiej, \?oio Porte d'Orleans i graniczące 
z pięknym parkiem Montsouris. — Jesz 
cze do niedawna znajdowało się tam je­
dno z ubogich przedmieść Paryża, zapeł 
nione ruderami i barakami, parkanami, 
a nawet namiotami, kryjącemi nędzę, 
zbrodnię i głód. To przedmieście obecnie 
zniesiono, wznosząc na jego miejscu 
kompleks budynków, które będą wkrót 
ce jedną z osobliwości Paryża, jakiej 
nie posiada . 

żadne miasto na świecie. 
Z zasobów prywatnych fundacyj zbu 

dowano tutaj szereg domów mieszkal­
nych dla studentów różnych narodowo­
ści. Każdy z tych domów przeznaczony 
jest dla studentów jednej narodowości-
Obok domów wielkich narodów, wielu-
piętrowych gmachów angielskich i ame­
rykańskich, są również małe pawilony, 
jak indochińskie i kubańskie. 

Architektura budynków jest różna. 
Postarano się o to, aieby zewnętrzny 
wygląd dawał studentom złudzenie, że 
znajdują się w swojej ojczyźnie. Tak 
więc np- dom kubański jest w stylu sta-
rohiszpanskim z kolumnadą i . tarasami, 
dom marokańskich i algierskich studen 
tów w stylu marokańskim itd. Obok sto 
ją nowoczesne budynki, jak np. dom fun 
dacji holenderskiej, blok o jasnych li-
njach, z prostokątnemi konturami, albo 
dom szwajcarski, który głośny architekt 
francuski Le Corbusier wybudował w 
stylu, Który powinien być stylem mia­
sta przyszłości "metropolis". 

A tuż obok stoi wspaniały gmach 
francuskich prowincyj w tradycyjnym 
francuskim stylu z siedmdziesiątych lat-

Ten chaos stylów nie działa jednak 
nieestetycznie. Jasny, przejrzysty układ 
całego kompleksu, 

zielone skwery 1 ogrody 
między poszczególnemi domami, domi­
nujący jasny kolor, otwarty sposób bu-; 
dowy. wszystko to wywołują harmonij 
ne wrażenie całości. 

Dotychczas zbudowano i oddano do 
użytku 7 domów. Całość skończona bę 

dzie do końca grudnia 1935 i obejmuje 
obszar 4,000 metrów kwadratowych. 
Już obecnie mieszka w tem mieście stu 
denckiem około 2000 studentów i studen 
tek-

Każdy posiada własny pokój, urzą­
dzony z komfortem, a- w każdym domu 
znajdują się jadalnie, palarnie, czytelnie 
i sale do zabaw i gier, umożliwiające 
współżycie mieszkańców. Wieczorem 
jest życie w ulicach tego miasta 

równie żywe jak na bulwarach, 
jakkolwiek niema tam kawiarń- W mało 
wniczych grupkach przechadzają się stu 
dentki i studenci wzdłuż ogrodów i a'cj, 
dokoła ławek tworzą się liczne gromad 
ki żywo rozprawiające i dyskutujące. 

Bo celem tego miasta uniwersyteckie 
go nie jest izolowanie różnych narodo­
wości, lecz raczej wytworzenie miedzy 
narodowej współpracy. Właśnie tutaj, 
gdzie mieszka obok siebie młodzież róż 
nych narodowości, może ona noznać cha 
rakterystyczne cechy różnych narodo­
wych kultur i różne duchowe struktury 
wszystkich narowodości świata. 

Celowi temu służyć będzie międzyna 
rodowy dom, który buduje się z funda­
cji Rockefellera. Dom ten tworzyć bę 
dzie przyszłe centrum miasta. Dom ten 
nie będzie domem mieszkalnym, lecz o-
środkiem zebrań towarzyskich. Znajdo­
wać się w nim będą sale wykładowe, 
teatr, kino i wielka międzynarodowa bi 
bljoteka- W parterze mieścić się będzie 
jedyna wielka kawiarnia tego miasta. 
Prócz tego w domu znajdować się bę­
dzie pływalnia, sala gimnastyczna, pokój 
radjowy. wytwórnia filmowa i poczta. 

Sąsiedni park Montsouris przyłączo 
ny będzie bezpośrednio do miasta uni­
wersyteckiego. Na granicy między mia 
stem a parkiem zbudowany będzie ko­
ściół, w którym odprawiane będą nabo 
żeństwa we wszystkich chrześcijańskich 
obrządkach. 

Nie ulega wątpliwości, że młodzież, 
która spędzi tutaj czas, zaliczać go bę­
dzie do najszczęśliwszych chwil swego 
życia. 

Bokserzy węgierscy w Warszawie 

W Warszawie odbył się towarzyski mię dzynarodowy mecz bokserski pomiędzy 
\ drużynowym mistrzem Węgier B. T. K. z Budapesztu a drużynowym mistrzem 
Warszawy Makkabi- Mecz zakończył się wynikiem remisowym 8:8 Na zdję­

ciu —obie drużyny bokserskie. 

CODZIENNA KONTROLA GARDŁA 
chroni dzieci przed ep idem ja mi. 

Jesienny okres. Jesienne sloty j deszcze | 
to okres przeziębień i epktemjl: anginy, gry 1 

py, dyfteryt, szkarlatyna najbujniejsze te­
raz właśnie zbierają żniwo. 

Uniknąć najrozmaitszych epidemij, sze-

Przy zepsutym żołądku, zaburzeniach tra­
wienia, zaparciu stolca, wymiotach lub roz­
wolnieniu już jedna szklanka naturalnej wo­
dy gorzkiej „Franciszka - Józefa" działa 
szybko i dodatnie. — Pytajcie się lekarzy. 

Fiasko prześladowań lii i i l w Metal 
Rewelacie b. komendanta lotniska w Moskwie. 

Przybył tutaj były komendant lotniska 
sowieckiego w Moskwie, któremu udało się 
zbiec z Bolszewji. Komendant TrenJn za 
Rilka słów krytyki pod adresem polityki 
rolnej władz sowieckich został uwięziony, 
a następnie zesłany na roboty przymuso­
we na Syberję. skąd uciekł. Do Paryża 
przybył okrężną drogą przez Persję, Niez­
miernie ciekawe jest opowiadanie tego byłe 
go entuzjasty sowieckiego regime'u, któ­
rego rząd sowiecki w uznaniu jego zdol­
ności wydobył z zapadłej wioski i kształ­
cił aż do chwili, gdy już mógł zająć odpo­
wiedzialne stanowisko po ukończeniu szko 
ły artyleryjskiej. Ze wspomnień, jakie Tre­
nin drukuje obecnie na łaniach organu emi­
gracji rosyjskiej w Paryżu „Posliednije No 
w o 8 t i " , wyjmujemy w streszczeniu te ustę­
py, które dotyczą stosunku czerwonych 
władz do religjl. 

Trenin opowiada, że władze sowieckie 
w koszarach od samego początku stosują 
wobec rekrutów system propagandy bez­
bożnictwa, uciekając się do wszelkich mo­
żliwych sposobów, by w duszach młodych 
żołnierzy wykorzenić uczucia religijne. 
l*rzedewszystkiem przedstawia się rekrutom 
duchowieństwo wszystkich wyznań chrześ 
cijanskich, a specjalnie katolickie, w jak 
najgirszem świetle. Propagandę antyrell-
gljną dopełniają bezczelne i wstrętne kary 
katury i obrazki, zawieszone na ścianach. 

Mimo bardzo ostrych prześladowań du 
chowieństwa na terenie Rosji i mimo, że 

korcicly i cerkwie o byle co srj prze; czer 
wone władce sowieckie zamyktne. lud co 
raz bardziej garnie się do Boga i te nie­
liczne świątynie, które jeszcze pozostały 
dnie świąteczne i niedziele są zazwyczaj 
przepełnione modlącymi się. Nieraz tłum 
jest tak wielki, że wierni nie mogąc się 
pomieścić w murach świątyni klęczą na u 
licy. Co do duchowieństwa, to były bol­
szewik wyraża się o niem z prawdziwym 
podziwem i szacunkiem. Kapłani, rzecz o-
C7\wista, nie mogą nosić dziś swych szat 
duchownych. Mimo to są na każdym kro 
ku narażeni na wszelkiego rodzaju szyka­
ny, nie mówiąc już o poważniejszych re­
presjach, których doznają o byle urojone 
przewinienia. Jak dalece niebezpieczną rze 
czą jest dziś praca duszpasterska w Sowie­
tach, świadczy najlepiej to, że żołnierze w 
obawie przed posądzeniem Ich o jakieś 
konszachty z duchowieństwem, 

omijają zdaleka kapłanów, 
jedno doniesienie do władz, posądzające 
żołnierza o religijność, wystarczyłoby na 
to, by były członek czerwonej armji został 
uwięziony i zesłany na przymusowe robo­
ty-

Zbieg z Rosji sowieckiej we wspomnie­
niach swych opowiada następnie o swych 
przeżyciach na Syberji, gdzie dłuższy czas 
przebywał w towarzystwie wyższego do­
stojnika cerkwi prawosławnej, skazanego 
na dożywotnie roboty przymusowe. 

rżących się głównie wśród młodzieży szkol 
i.ej można tylko przez zachowanie pewnych 
środków ostrożności. Niektóre z nkh wy 
uadzą się może przesadną dbałością, ale 
nie można chyba nazwać przesadą tego, 

co chroni zdrowie 
i nie pozwala na szerzenie się epidemii. 
Oto parę przykładów dla rodziców, należy 
się ich (przykazań, nie rodziców) mocno 
trzymać, zwłaszcza teraz podczas jesien­
nych slot i niepogod. 

1) Codziennie należy oglądać gardło 1 
mlgdałkl azlecka. Dziecko, które ma za­
czerwienione gardło 

powinno zostać w domu. 
2) Nawet jeżeli dziecko ma zdrowe gar 

dło powinno codziennie płókać rozczynem 
chinozolu (ćwierć tabletki na szklankę wo 
dy). 

3) od czasu do czasu należy dziecku 
zmierzyć temperaturę. 

4) Nie należy dziecku pozwalać pod 
żadnym pozorem na odwiedzanie chorych 
kolegów. 

5) Jeżeli dziecko ma jakąś wysypkę na 
leży natychmiast zawiadomić o tem kance 
larję szkoły. Chodzi o to. żeby i w szkole 
przedsięwzięto należyte środki ostrożności. 

0) Dziecko najłatwiej się przeziębią, 
kiedy ma przemoczone nogi. Natychmiast 
po przyjściu do domu należy, jeżeli jest bło 
to kazać dziecku zmienić obuwie. 

7; Nie należy dzieci za ciepło ubierać, 
to lównież bywa powodem przeziębienia. 

K) Nie wolno lekceważyć najmniejszych 
5oTow ucha, to może być często począt­
kiem poważnego przeziębienia. 

9) Po anginie należy odsiedzieć kilku­
dniową „kwarantannę" w domu, trzeba pa­
miętać, że to wyjątkowa zdradliwa choro­
ba. 

Czy jesteś członkiem 
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Trucizna w ciele łódzkiem. 
RH W każdej legendzie jest ziarnko prawdy. BB 

Mało komu przyjdzie do głowy za­
stanawiać się nad tem, czy człowiek mo 
że być jadowity w znaczeniu czysto fi-
zycznem. Innemi słowy: czy organizm 
ludzki może wytwarzać trucizny, niebez 
pieczne nietylko dla niego samego, ale 
W pewnych warunkach 

I dla innych ludzi? 
A jednak mit o ludziach trujących 

jest bardzo stary. W starożytności wie­
rzono, że istnieją jednostki, zetknięcie z 
któremi może być niebezpieczne, popro 
stu wywołać objawy zatrucia. Usiłowa­
no nawet sztucznie wytwarzać takich 
ludzi, podając im przez dłuższy czas 
rozmaite trucizny, aby niejako nasycić 
ich ciało niebezpieczną substancją. Dwie 
takie zatrute niewolnice miał otrzymać 
w darze Aleksander Wielki od jednej z 
władczyń indyjskich i podobno tylko 
sztuce lekarskiej Arystotelesa udało się 
go uchronić od skutków obcowania z 
niemi. Dalej — lekarze starożytni, jak 
np- Celsus. Aecius, Pliniusz i inni uwa­
żali, że krew skazańców przelana pod­
czas egzekucji, 

posiada własności trujące, 
a zażywana w małych dawkach leczy 
skutecznie epilepsję. 

Legenda legendą, ale w każdej legen 
dzie jest ziarnko prawdy, głęboko ukry 
te pod fantastycznemi upiększeniami-
Współczesne badania wykazują, że 
krew człowieka zmęczonego zawiera 
swoisty czynnik trujący, t- zw- kenotok 
synę, która wywołuje znane objawy fi­
zyczne zmęczenia- Kenotoksyna wytwa 
rza się również w organizmie pod wpły 
wem silnego strachu, czem się tłumaczy 
zmęczenie, występujące zazwyczaj po 
przebyłem przerażeniu- Ogromne ilości 
kenotoksyny zawiera także krew skazań 
ców, przeżywających męki strachu 
przed egzekucją. A co najbardziej zasta 
nawiające— krew człowieka zmęczone 
go, zastrzyknięta człowiekowi wypoczę 
temu, wywołuje u niego wyraźne obja­
wy zmęczenia, czyli faktycznie powodu 
je pewnego rodzaju zatrucie. Wreszcie 
zostało niedawno ustalone, iż kenotoksy 
na wykazuje duże podobieństwo, żarów 

no w działaniu, jak i pod względem 
składu chemicznego, z jadem niektórych 
gatunków żmij. 

Oczywiście, żmija jest jadowita ak­
tywniej, tj. posługuje się swym jadem 
dla unieruchomienia zdobyczy i samo­
obrony, podczas gdy człowiek może 
być jadowity tylko pasywnie. Niemniej 
istnieje tu analogja, okazuje się bowiem/ 
że u żmii wytwarzanie się jadu wystę­
puje pod wpływem podniecenia na wi­
dok zdobyczy ,a najwięcej wytwarza 
go wtedy, 

gdy jest w strachu. 
Nie ulega zatem wątpliwości, że w 

organizmie ludzkim mogą w pewnych 
warunkach wytwarzać się substancje 
trujące, i to pod wpływem czynników 
psychicznych- Prawdopodobnie też poć 
wpływem tych czynników wytwarza 
się {nietylko wzmiankowana kenotok­
syna, lecz inne. bliżej nam jeszcze nie­
znane suboiancje szkodliwe. Jeżeli do 
tego dodamy samozatrueia, spowodowa 
ne niedostateczną przemaną materji w 
ustroju, będziemy musieli przyznać, że 
człowiek może być dosłownie "stworze 
niem trującem". Na szczęście staje się 
on niebezpiecznym dla otoczenia jedy­
nie w tym wypadku, gdy nurtujące w 
nim trucizny powodują zaostrzenie jego 
złośliwego dowcipu. 

Wobec tego nasuwa się pytanie: dla 
czego wytwarzające się w organizmie 
pod wpływem zmęczenia, strachu i nie 
dostatecznej przemiany materji trucizny 
nic ni .zczą człowieka w stosunkowo 
krótkim czasie?— Otóż niszczące i skra 
cające życie działanie wymienionych 
czynników wogóle nie ulega wątpliwo­
ści, jeżeli zaś działanie to nie u*av. nia 
się zbyt jaskrawo, to jedynie dlatego, 
iż obok trucizn wytwarzają się w ustro 
ju również odtrutki. Taką np. odtrutka 
przeciw kenotoksynie iest antikeno'ok-
syna —jeden z produktów dz a! iliiości 
gruczołów płciowych- Pizatem istnieją 
w ciele zwierząt i ludzi swojego rodza­
ju stacje ratunkowe— wątroba I siedmio 
na, które zatrzymują i unieszkodliwiają 
trucizny-

Zimą mamy lepszy apetyt 
Alkohol nie szkodzi w dużem rozcieńczeniu 

Badania fizjologów nad przemianą 
materji wykazały, że dorosły mężczy­
zna potrzebuje około 2200—2400 kalorji 
dziennie. Czy można zatem odżywiać 
się wyłącznie białkiem, węglowodana­
mi lub tłuszczami byleby wprowadzić 
do ustroju ustaloną ilość kalorji? Nie-
Pokarmy różne mogą się zastąpić oczy 
wiście pod względem kalorycznym, 
ale do pewnego stopnia. Jednostronne 
odżywianie bowiem jest szkodliwe dla 
ustroju. i 

Ogólna wartość kaloryczna diety 
dziennej wahającej się w nieznacznych 
granicach zależnie od wieku, płci, rodzą 
ju pracy (czy fizycznej czy intelektual­
nej) powinna być osiągnięta racjonalnie 
przez wprowadzenie białka, węglowoda 
nów i tłuszczów w odpowiednim sto­
sunku. Te normy zostały ustalone i z o-
gólnej liczby średniej 2300 kalorji nale­
ży wprowadzać dziennie 250 kalorji biał 
ka, 450 kalorji tłuszczów i 1600 kalorji 
węglowodanów, nie licząc wody, soli o-
raz witamin. 

Dlaczego należy spożywać najwię­
cej węglowodanów? Bo węglowodany 
stanowią 50 procent masy naszych tka 
nek i są rozmieszczone zwłaszcza w 
mięśniach w których podczas pracy fi­
zycznej one właśnie obok tłuszczów ule 
gają najwięcej spaleniu. Tem się tłuma 
czy głód węglowodanowy ustroju. 

Nie moglibyśmy się odżywiać jednak 
samym cukrem i masłem- Spożywanie 
białka jest konieczne, conajmniej w ilo 
ści 1 grama na kilogram wagi dziennie. 
I tę ilość białka, niezbędną dla podtrzy­
mania żywotności naszych tkanek, oce 
nia się mniejwięcej na 250 kalorji. 

Możemy z łatwością odpowiedzieć 
na pytanie: jak należy się odżywiać 
zimą? 

Te maksymy teoretyczne, że zimo­
wą porą powinniśmy wprowadzać do u 
stroju więcej tłuszczów i węglowoda 
nów zgadzają się nawet z subiektywne 
mi upodobaniami człowieka. Zimą mamy 
lepszy apetyt. Jadamy nietylko więcej, 
ale chętniej spożywamy tłuszcze pod 
czas gdy latem patrzymy na nie ze 
wstrętem. 

Niema przytem obawy o przyrost 
wagi, bo zimą przemiana materji jest 
przyspieszona. Ustrój więcej traci cie­
pła i dlatego musi się bronić skurczem 

naczyń skórnych i wzmożonem spala­
niem w ustroju. 

Jeszcze należy wspomnieć kilka słów 
0 alkoholu zc względu na jego wyse ką 
wartość kaloryczną (1 gram alkoholu 
spalonego w ustroju wydziela 7 kalorii 
ciepła t. zn. 100 gram alkoholu jest ró­
wnoznaczne ze 150 gr. cukru). 

Czy alkohol zatem może zastąpić po 
karm, czy też jest bezwzględnie truciz­
ną 7 Jeśli wprowadz?tiy alkohol w stę­
żeniu 

poniżej 15 stopni 
1 w nieznacznej ilości, tak żc nie zajmU 
je wielkiego miejsca w dziennym bilan­
sie kalorycznym, jeśli nie jest spożywa 
ny naczczo i między posiłkami, a w 
czasie jedzenia — wówczs może być na 
wet korzystny. 

W przeciwnym wypadku nie spala 
sie całkowicie, nadmiar pozostaje i za­
truwa nasze tkanki, a przedewsz'\ st-
kiem układ nerwowy. 

Alkohol szkodliwy jest dla ludzi cer 
piących na artretyzm, sklerozę, cuk. sy 
cę. anemję i dyspepsję. 

Należy powiedzieć, że naogół alkohol 
niepowinien zająć miejsca w bilansie 
kalorycznym człowieka. 

PODSŁUCHANE 
SZTUKA KULINARNA. 

Żona:— Zawsze wychodzisz sam 
Twoi koledzy pomyślą, że jestem tylko 
twoją kucharką^ 

Mąż: — Zaproś ich na obiad, to na-
pewno tak nie pomyślą. 

SZEF. 
— Tatusiu, co to jest szef? 
— Szef mój synu, to człowiek, który 

przychodzi późno do biura, kiedy ja 
przychodzę wcześnie, a przychodzi za 
wcześnie, kiedy ja się spóźniam. 

SKARGA. 
Krawiec:— Nietylko. że mi pan nie 

płaci, ale z każdym dniem staje się pan 
tęższy i ja muszę coraz więcej materja 
łu zużywać na niezapłacone garnitury. 

„POCHLEBCA* 
Łaskawa pani ma prześliczne On: 

włosy. 
Ona: To po matce. 
On: Zachowane są bez zarzutu.., 

zam. 
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